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W  W A R S Z A W I E
U REPREZEN TA CYI K RAK O W SKIEGO  TO W A RZY STW A  PRZY JA CIÓ Ł SZTU K  PIĘKNYCH

K SIĘG A R N I ST A N IS Ł A W A  SAD O W SKIEGO
ULICA ŻÓŁTA Nr 1 TELEFON Nr 113-56 .

KONKURS NA PLAKAT.
Towarzystwo Zachęty sztuk pięknych w Warszawie zgodnie z życzeniem fabryki 

lakierów, farb olejnych, farbki indygo karminu i produktów chemicznych pod firmą J. A. 
KRAUSE w Warszawie ogłasza KONKURS NA PLAKAT na warunkach następnych:

1. Plakat winien reklamować farby i lakiery do celów budowlanych i domowych 
i oprócz marki fabrycznej »Oko« ma obejmować napis w językach polskim i rosyjskim 
»J. A. Krauze, Warszawa, Bonifraterska Nr 9. Najlepsze farby i lakiery«. 2. Rozmiar 
55X40 cm. 3. Liczba kolorów nie może przekraczać sześciu (kopie marki fabrycznej są 
do. dyspozycyi w biurze fabryki). 4. Nagród jest dwie : 200 oraz 75 rubli. 5. Projekty na­
grodzone stają się własnością firmy. 6. Firma zastrzega sobie prawo nabycia i innych prac 
po rb. 50 z prawem ich reprodukcyi. 7. Sąd konkursowy stanowią członkowie Komitetu 
Zachęty (artyści), oraz z ramienia firmy pp. Ludomir Popławski współwłaściciel fabryki, 
Kazimierz Kujawski dyr. szkoły i Henryk Nowodworski artysta malarz. 8. Termin nadsy­
łania prac 1 czerwca b r. pod adresem Tow. Zachęty w  Warszawie. Projekt winien być 
zaopatrzony godłem, jak również koperta, zawierająca wewnątrz adres autora, z zewnątrz 
napis »Na konkurs fabryki farb J. A. Krause«. Biorący udział w konkursie ponoszą koszta 
przesyłki w  obie strony. 10. Projekty nienagrodzone winny być odebrane w ciągu miesiąca.
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ROCZNIE UKAZUJE SIĘ

Z TOW. UPIĘKSZENIA M
DWORCE KOLEJOWE.

G alicy ę  zn a  w ie le  ty s ię c y  p rze je z d n y c h  z  o- 
k ie n  w agonu , T y lk o  to , co zo b aczy ć  m ożna 
z  po c iąg u , co  n a  s ta c y i ko le jo w ej rz u c a  się 
w  oczy , to  u ra b ia  p o jęc ie  o k ra ju . S m u tnem  
jes t to  p o jęc ie . P o d ró ż n y  n ie  je s t w s tan ie  o k re ­
ślić gdzie  się zn a jd u je , ta k  s tra szn ie  jed n o s ta j-  
nem i w szech św ia to w o  b an a ln e m i są  n asze  s ta - 
cy e  —  s ta c y jk i ; ra cze j w y czu ć  m oże, że  jes t 
ju ż  p o  za  A u s try ą , w  k ra ju  b ez  n azw y , gdyż 
G a licy a  m a sw ą  sp ecy a ln o ść , n iezm ie rn ie  b rz y d ­
k ie  d w o rce , b e z  żad n eg o  w y b itn eg o  c h a ra k te ru . 
S ą  to  p u d ła  n a  p o czek an iu  sk leco n e  lub  n ie ­
zm iern ie  trz e ź w e  w  k o n s tru k c y i k o sza ro w e  b u ­
dow le.

T en  s ta n  ze sz p e c a n ia  k ra jo b ra z u  p rzez  w d z ie ­
ra n ie  się now ego , a  c zęs to  obcego  m u  żyw io łu , 
z d a w a ł się być  s traszn y . W y tw a rz a  on, bow iem , 
p rz y g n ę b ia ją c y  n a s tró j n ie u c h ro n n y  po  p a ru  go­
dzinne j p o d ró ży . Z d aw ało  się, że gorzej być  
n ie  m oże, a le  m yliliśm y się. N ow y  k u rs  p rz e ­
ko n a ł, że te  d aw n e  b u d y n k i n ie  są  je d n a k  ta k  
s tra sz n e  w  p o ró w n an iu  z tern , co p o w sta ło  jako  
"piękny® , »m oderne«  w y tw ó r now y.

M am y tu  n a  m yśli n o w e w ie lk ie  d w o rce , 
jak iem i n as o b d a rzo n o  w  T arnow ie , N ow ym  
S ączu , S tró ż a c h  i t. d. S w o jem  za ło ż en iem  e le - 
w acy i, o zdobam i, są  one zu p e łn ie  fa łszyw e, a  ta k  
n ie o d p o w ia d a ją c e  o to czen iu , że sp ra w ia ją  w ra ­
żen ie  a ro g an ck ieg o  in tru z a , k tó ry  się o s iad ł n a  
o jcow iźn ie , u trzy m y w an e j k rw a w ą  p ra c ą .

Z asad n ic zy  b łą d  p rz y  p ro je k to w a n iu  ta k ic h  
d w o rcó w  tk w i w  tern, że  a rc h i te k t n ie  z d a w a ł 
sob ie  sp raw y , ja k  w ła śc iw ie  ro z w ią z a ć  n a leż y  
fa sad ę  tak ieg o  gm achu . J a k o  b u d o w a  w o l n o
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s t o j ą c a  m a b y ć  z k ażd e j s tro n y  d o b rą  i o d ­
p o w ied n io  ro zw iązan ą . P rz y  m n ie jszy ch  m ia ­
s te c z k a c h  fa sa d a  od  m ia s ta  w in n a  b e z w a ru n ­
k o w o  s ta ć  w  ścisłej za leżn o śc i od  c h a ra k te ru  
m iejscow ego , z a te m  n ie  m oże być  «B anhofem « 
w  zn aczen iu  » S tró ż« , W id z im y  g m achy  k o le ­
jow e z fa sa d ą  w y c h o d z ą c ą  n a  k u rn ik i k ilk u  ch a t, 
lu b  p a rę  d rzew in  w  zn aczn em  o d d a len iu  od  
m ia s te c z k a  s to jący ch . N ie w o lno  p rzy tem  z a ­
p o m in ać , że  to r  k o le jo w y  je s t o w ą szo są , k tó rą  
d o jeżd ż a  się do  dane j m ie jscow ośc i, ta k , że 
n iezm ie rn ie  w a ż n ą  s ta je  się fa sad a  d w o rc a  od  
s tro n y  p e ro n u , ta m  zw łaszcza , gdz ie  ją  ła tw o  
w zro k iem  ob jąć .

W  k o n s tru k c y i n o w y ch  secesy jn y ch  «B a h n -  
h  o f ' ó w « , gdzie  za  o zd o b ę  służy  sz tu k a to rsk im  
"kunsztem ®  w y k o n a n a  tw a rz  k o b ieca , z w łosów  
k tó re j k a p ią  dw ie  lis tw y  z k ro p k a m i u  do łu . 
D w a p y lo n y  ta k  ozd o b io n e  i n iem ile  ro z k ra ­
czone  " w ią ż e « n ie  zw ią z a n a  z n iem i pó łk o lem  
w  górze za m k n ię ta  część  śro d k o w a . S zab lo n  
go tow y , do  teg o  p rz y b u d o w y w a  się sk rzy d ła . 
K o n s tru k to r  zap o m n ia ł je d n a k  o ta k  n iezb ęd n y m  
d aszk u  "n a  p e ro n ie«  i n ie  z a s ta n a w ia ją c  się 
g łęb iej p rz e c in a  sw ą  m ozo lną  (i ta k  już b rz y d k ą  
p racę ) p o p rz e c z n ą  lin ią  n a  dw ie  n ie ró w n e  p o ­
ło w y  (sic). G d y b y , zam ias t im p o rto w ać  obce  
pom ysły  d la  n a szy ch  w a ru n k ó w , b u d o w n iczy  z e ­
c h c ia ł się p rze jść  po  ok o liczn y ch  m ia s ta c h  i m ia­
s te c z k a c h , to  z n a la z łb y  n iez liczo n e  m o ty w a  
p o d sien io w y ch  k o n stru k cy i, czy  to  m u ro w an y ch , 
czy  d rew n ian y ch , a lb o  w  k o m b in acy i d rz e w a  
z  k am ien iem  i ceg łą .

W ie lk ie , a  n a w e t ś red n ie  d w o rc e  n a su w a ją  
p rz y  p ro je k to w a n iu  ty le  tru d n o śc i, że  n ie z b ę d n ą  
rz e c z ą  b y ło b y  w śró d  k r a j o w y c h  a r c h i ­
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t e k t ó w  i a r t y s t ó w  u tw o rzy ć  s ta łe  lub  cza ­
sow e kom isye , a  czy  to  d ro g ą  ko n k u rsu , czy  
ze  w spó lne j p ra c y  cz ło n k ó w  tak ie j kom isy i 
o trz y m a ć b y  m ożna  p ro je k ty  o d p o w ia d a ją c e  d a ­
nym  p o trzeb o m . T ego  ro d z a ju  p ro je k ty  n ie  
zm ien ią  w c a le  is to ty  b u d y n k u , k tó ry  jak  w ie ­
m y, z n a tu ry  rz e c z y  m usi m ieć  ro z k ła d  w e ­
w n ę trz n y  p o d łu g  no rm  w y p ra k ty k o w a n y c h  i ro z ­
w iązan y ch . C hodzi ty lk o  o z e w n ę trz n ą  s tro n ę  
b u d y n k u .

K a ż d a  część  k ra ju  m a sw ą  o d rę b n ą  cechę  
i o d p o w ied n ią  form ę b u d o w n ic tw a , a do  tego  
n a le ż a ło b y  d o sto so w ać  m ałe  d w o rce  i p rz y ­
s ta n k i k o le jo w e , n ie  z ap o m in a jąc  o b u d k a c h  
d ró żn ik ó w . N ie ch o d z i tu  o o rn am en ta , a le
0 ogó lny  zak ró j b u d y n k u  o jego  sw ojskość.

Co innego  w y m ag a  z iem ia  K rak o w sk a , czego
innego  S an o ck a , lu b  T a rn o b rz e sk a , in acze j w y ­
g ląd ać  p o w in n y  d w o rce  w  T a tra c h , n a  P o d ­
h a lu , w  K oso w czy źn ie , lub  H u cu lszczy źn ie , in a ­
czej w  T am o p o lsk iem . inacze j w  B ialsk iem .

T e  ty p y  n ie  są  tru d n e  do  w y łu sk an ia , a le  
je s t w a ru n e k  b a rd z o  w ażn y  ; n a leż y  d o k ład n ie  
d a n ą  m iejscow ość  zn ać  i n a le ż y  odczuć  ; co 
d la  n iej je s t w łaśc iw e , a  co  b ęd z ie  obce , jak b y  
n aw ian e . Za ta k ie  u w a ż a ć  m ożna  szem aty zo - 
w an e , m ięd zy n a ro d o w e  b u d y n k i k o le jo w e , jak ie  
się s ta w ia  w  k ra ju .

N a d a rz a  się o b ecn ie  p ię k n a  sposobność  p rz e ­
p ro w a d z e n ia  w  życ ie  ty c h  ta k  w a ż n y c h  p o s tu ­
la tó w  p rz y  n ow o  za ło ży ć  się m a jący ch  5 n o ­
w y ch  ko le jach .

T u  z w racam y  się do  p. M in is tra  ko le i, ab y  
z e c h c ia ł w g ląd n ąć  w  słu szne  p o s tu la ty  n asze
1 jak o  ro d a k  p o zo staw ić  k ra jo w i p a m ią tk ę  n a ­
d a jąc  z iem i ro d z in n e j cech ę  o d rę b n ą  od  innych  
p a ń s tw  k o ro n y , co  z re sz tą  an i k ra jo w y ch , an i 
rz ą d o w y c h  k a s  n a  k o sz ta  n ie  n a raz i. N asze 
T o w arzy stw o , o raz  inne  nam  p o k re w n e  in s ty - 
tu c y e , m a jące  n a  ce lu  k u ltu rę  k ra ju , c h ę tn ie  
p o d e jm ą  się p o m o cy  w  te j ta k  w ażn e j sp raw ie .

Redakcya działu T. U. K.

0  K ONKURSIE  
NA POMNIK SMOLKI W E LWOWIE 

SŁÓW KILKORO.

P o n ie w a ż  s to im y  n a  s tra ż y  p ięk n o śc i naszego  
k ra ju  czy  to  n a  w si, czy  w  m ieśc ie  a  u trz y ­
m an ie  w y so ce  a r ty s ty c z n e g o  po z io m u  s ta w ia ­
n y c h  zasłu żo n y m  m ężom  p o m n ik ó w  u w ażam y  
za  rz e c z  p ie rw sze j w agi, ta k  ze  w zg lęd u  n a  
w ie lk ą  zd o b n ic z ą  ty c h ż e  w a rto ść  d la  w n ę trz a  
n aszy ch  m iast, ja k o te ż  ich  w ie lk ie  zn aczen ie ,

jak o  czy nn ików , w a ln ie  p rzy c z y n ia ją c y c h  się 
do  p o d n ie s ien ia  a r ty s ty c z n e j k u ltu ry  ogółu, m a­
jącego  je  c iąg łe  n a  o czach , n iem nie j z p ow odu , 
że  ży w iąc  is to tn ą , g łę b o k ą  cześć  d la  m ężów  
w  n a ro d z ie  z asłu żo n y ch , p rag n iem y , a b y  ich  
u p am ię tn ia ły  pom nik i, p rz e m ą w ia ją c e  język iem  
sz tu k i p o tężn ie , g ło szące  p o d n io ś le  ich  sław ę, 
a n ie  b u d z ą c e  n ie sm ak i i b a n a liz u ją c e  sw ą  p ła - 
sk o śc ią  ich  o b raz  w  d u szy  ro d ak ó w , uw ażam y  
za  nasz  o b o w iązek  p o d n ieść  głos w  sp raw ie  
w a ru n k ó w  teg o  ko n k u rsu .

N ie m ożem y  n ie s te ty  zgodzić  się z S zan o ­
w n y m  k o m ite te m  b u d o w y  p o m n ik a  a  ściśle 
b io rąc , z T o w a rz y s tw e m  te c h n ik ó w  w e  L w o ­
w ie , k tó re m u  u ło żen ie  w a ru n k ó w  k o n k u rsu  p o ­
w ie rzo n o  co  do  b rzm ien ia  d w ó ch  p u n k tó w  ty c h ż e  
tj. te rm in u  n a d sy ła n ia  p ra c  i m ie jsca , w y b ra ­
nego  p o d  pom nik .

D ziw i nas b a rd z o , d laczeg o  w y zn aczo n o  ja ­
ko  te rm in  n a d sy ła n ia  p ro je k tó w  d z ień  p ie r ­
w szego  m a ja  ro k u  b ie ż ą c e g o  i w  te n  sposób  
p o zo staw io n o  a rty s to m  z b y t m ało , b o  led w o  
4 m ies iące  czasu  do w y k o n a n ia  ty ch że . J a k  
w iadom o , fundusz  n a  b u d o w ę  n ie  je s t jeszcze  
w  ca ło śc i z eb ran y , a  n ic  tak ieg o  n ie  zachodz i, 
co b y  do  p o śp iech u  zm uszało , m o ty w a  w ięc , 
z n ie w a la ją c e  S zan o w n y  k o m ite t do  w y z n a c z e ­
n ia  ta k  d z iw n ie  k ró tk ie g o  te rm in u  są  d la  nas 
zu p e łn ie  n iez ro zu m ia łe , n iech c em y  b o w iem  p rz y ­
p u szczać , a b y  zam ie rzan o  zn iec h ęcać  ogół a r ­
ty s tó w  do w sp ó łu b ieg an ia  się o k o n k u rs . P rz e ­
w a ż n a  część  n a szy ch  a r ty s tó w -rz e ź b ia rz y  m ie­
szk a  z d a ła  o d  L w o w a, w ie lu  w  W a rszaw ie  lub  
w  P a ry ż u , a  ty m  w szy stk im  p o z o s ta ło b y  po  ob li­
czen iu  czasu  p o trz e b n e g o  do  w y s ta ra n ia  się 
o b liższe  w a ru n k i i m a te ry a ły  w  k ra jo w y ch  
zw ią z k a c h  te c h n ik ó w  i n a  p rze s łan ie  p ro je k tó w  
z ta k  d a le k a  ta k  zn ikom o m ało  cza su  n a  skom ­
p o n o w an ie  p ro jek tó w , że  są  p ra w ie  że a  p r io ­
r i  w y k lu czen i o d  w sp ó łzaw o d n ic tw a . C zyżby  
ch odz iło  o o ch ro n ę  m ie jsco w y ch  rz e ź b ia rz y  od  
n ieb ezp ieczn eg o  w sp ó łzaw o d n ic tw a , id ąc  za  h a ­
słem  : L w ów  d la  L w o w a  ? N ie ch cem y  teg o  
tw ie rd z ić , a le  p o d e jrz e n ie  n a su w a  się sam o p rzez  
się. W ie rzy m y  ra c z e j, że k o m ite t p o m n ik a  w  p o ­
czu c iu  c iąż ące j n a  n im  o d p o w ied z ia ln o śc i w  o bec  
ca łego  n a ro d u , w  sp raw ie  ta k  don io s łe j, jak  
godne u czczen ie  m ęża  w ie lk ich  w  o b ec  n a ro ­
d u  zasług , op rom ien ionego  g lo ry ą  w a lk  w o ln o ­
śc io w y ch , w ie lk iego  s e rc a  i w ie lk iego  du ch a , 
jak im  b y ł ś. p . S m olka, cofn ie  się  w  czas jesz ­
cze  z  m ylnej d rog i i te rm in  k o n k u rsu  p rz y n a j­
m niej n a  p rzec iąg  jed n eg o  ro k u  o d  chw ili jego 
og ło szen ia  p rzed łu ży . In acze j p lo n  k o n k u rsu  
m oże w y p aść  ubogo  i k o m ite t m oże s ta n ą ć
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w te d y  p o d  słusznym  za rzu tem , że k ró tk o śc ią  
n azn aczo n eg o  te rm in u  do tego  się p rzy czy n ił, 
a  co  gorsza, m oże s ta n ą ć  jed en  w ięce j z ły  p o ­
m nik , św ia d c z ą c y  p o  w iek i c a łe  —  z b ieg iem  
czasu  co raz  to  w ym ow niej o n isk im  p o z io ­
m ie k u ltu ry  a rty s ty cz n e j u  n as  w  d o b ie  o- 
b ecn e j.

S po ro  m ieliśm y k o n k u rsó w  rze ź b ia rsk ic h  n a  
p om nik i w  P o lsce  i ż ad en  z n ich  n ie  w y p a d ł 
w sp an ia le , choć te rm in a  n azn aczo n o  d o s ta te ­
czn ie  d łu g ie ; czy ż  n ie  zach o d z i o b aw a, że 
w  p rzec iw n y m  w y p a d k u  w y n ik  b ę d z ie  jeszcze  
sm u tn ie jsz y ?  C zyż w szy stk ie  te  lich e  pom nik i, 
szp ecące  n asze  m ia s ta  i k u lto w i w ie lk ich  n a ­
szych  m ężów  n ie  p rz y sp a rz a ją c e  b la sk u  n ie  są  
jeszcze  d o s ta teczn y m  n ap o m n ien iem  d la  w szy ­
s tk ich  zaw iązan y ch  już, czy  zaw iązać  się d o ­
p ie ro  m a jący ch  k o m ite tó w  do ja k  n a jw ięk sze j 
sum ienności, o s tro żn o śc i i ro zw ag i ? C zy sto im y  
znow u p rz e d  fak tem , k tó ry  n a ro b i św ieżego , 
p rzy k reg o  k w asu  i w y rząd z i n o w ą  trw a łą  szk o ­
dę  ? C zyż is to tn ie  je s te śm y  sp o łeczeń s tw em , 
k tó reg o  n a w e t go rzk ie  d o św iad czen ie  n iczego  
n au czy ć  n ie  p o tra f i i w  k tó ry m  in te re sa  osób 
i k lik  już ra z  n a  zaw sze  p a s tw ić  się b ę d ą  n a d  
d o b rem  ogó łu  ? D o w iadu jem y  się, że w  s fe rach  
a r ty s tó w  p a n u je  słu szne  n ieza d o w o len ie  z p o ­
w o d u  k ró tk o śc i n azn aczo n eg o  te rm in u , k tó ry  
u tru d n ia , u  w ie lu  u n iem ożliw ia  w y k o n an ie  p ro ­
je k tó w  o p ra c o w a n y c h  o d p o w ied n io  do pow ag i 
i w ie lk o śc i a rty s ty c z n e g o  z a d a n ia  ; tem  b a rd z ie j 
w ięc  ufam y, że głos n asz  z łąc zo n y  z ich  g ło­
sem  n ie  b ęd z ie  g łosem  w o ła jąc eg o  n a  p u szczy  
i w y w rze  sk u te k  p o ż ą d a n y  zw łaszcza , że  n ie  
m am y d o tą d  d o sta teczn eg o  p o w o d u  p o d e jrzy - 
w ać  k o m ite t o b ra k  d o b re j w oli.

M ie jsce  w y b ran e  p o d  pom n ik  w  zu p e łnośc i 
n ie  o d p o w iad a  tem u  p rz e z n a c z e n iu  : M ały  t ró j­
k ą tn y  p la c y k  o to czo n y  w ysok im i dom am i o n ie ­
sp o k o jn y ch  siln ie  p ro filo w an y ch  fa sad ach , w  m ie j­
scu  d aw n e j d y re k c y i p o licy i ze szp eco n y  sz k a ­
ra d n y m  cz te ro p ię tro w y m  dom em  czynszow ym  
w  guście  w ied eń sk ie j tz . secesy jne j ta n d e ty  
w  na jgo rszym  ro d za ju , o b ra z a  d la  oka , ja k o  ta k o  
w raż liw eg o  n a  b rz y d o tę , le ż ą c y  w p ra w d z ie  n a  
zb ieg u  5 -c iu  u lic , lecz  n a  osi jed y n ie  ul. J a ­
g ie llońsk ie j, ta k  że  p om nik  z żad n e j z p o zo ­
s ta ły c h  c z te re c h  n ie  b y łb y  w  ca ło śc i w id o czn y m , 
p rz e z  co  s ta ją  się one d la  p ro sp ek to w eg o  e fe ­
k tu  ca łk o w ic ie  o b o ję tn e , m a za  so b ą  jed y n ie  
te n  z u p e łn ie  b e z w a rto śc io w y  a rg u m en t, że  śp. 
S m o lka  m ia ł p rz e z  czas d łu ższy  p rz y  n im  za ­
m ieszk iw ać , d laczeg o  te ż  jego  m ian em  go o- 
ch rzczo n o . T o  n azw an ie , sądzim y , ch y b a  z u p e ł­
n ie  w y s ta rc z y  do  u p am ię tn ien ia  w zm ian k o w a­

nego  h is to ry czn eg o  fak tu , k tó ry  n iep o w in ien  s tać  
się n ieza w in io n ą  p rz y c z y n ą  fa ta ln eg o  w y b o ru  
m ie jsca  p o d  p om nik , te m  b a rd z ie j, że  L w ów  
p o s iad a  ta k  w ie le  p ię k n y c h  m iejsc  n a d a ją c y c h  
się do  teg o  n iezw y k le , jak ich  n ie jed n o  m iasto  
po zazd ro śc ić  b y  m u m ogło . N ie jed en  p u n k t 
szczęś liw ie  o b rać  b y  się d a ło  p rzy , czy  te ż  
w  og rodzie  po jezu ick im  w  p o b liżu  n a w e t d a w n e ­
go m ieszk an ia  śp. Sm olki, n ie  m ów iąc  już o p rz e ­
p ięk n y m  p la c u  p o d  k o p cem  U nii, ty m  u k o ch a - 
nem  d z ie łem  ży c ia  w ie lk ieg o  p a try o ty , sk ą d  ro z ­
ta c z a  się  w id o k  n ie z ró w n a n y  n a  m iasto  c a łe  
i d o k ąd  b y  m ożna iść n ib y  z p ie lg rzy m k ą  p o ­
dum ać w  ciszy  p o d  jego  p o m nik iem  z d a ła  od  
b an a ln eg o  u licznego  zg iełku , k tó ry  p rz e sz k a d z a  
ideow ej i a rty s ty c z n e j tre śc i p o m n ik ó w  p rz e ­
m aw iać  do  duszy  czy sto  i siln ie. W  k ażd y m  
ra z ie  w y zn aczen ie  m ie jsca  p o d  p om nik  n a  p lacu  
S m olk i u w ażam y  za  pom ysł zu p e łn ie  ch y b io n y  
i rad z ib y śm y  w id z ieć , a b y  k o m ite t n ie  k ie ru ją c  
się szab lo n em , n ie s te ty  w  całe j E u ro p ie  je szcze  
często  p o k u tu jący m , s ta w ia n ia  p o m ników  k o n ie ­
czn ie  n a  ś ro d k u  b y le  ja k ic h  p lacp w  u licznych , 
a  te m b a rd z ie j n a jm n ie j tu  ch y b a  d ecy d u ją cy m i 
życ io ry sow ym i m o tyw am i w y z n a c z y ł p o d  p o ­
m n ik  m ie jsce , m ogące  a r ty s ty c z n e  jego  w a rto śc i 
po d k reś lić , a  n ie  p rzy g asić  lub  n a w e t zn iw e­
czyć.

N a to m ias t z p rzy jem n o śc ią  zazn aczam y , że  
p o zo staw ien ie  a rty s to m  zu p e łn e j sw o b o d y  k o m ­
po zy cy jn e j b ez  żadnego  zac ie śn ien ia  ich  ja k ie - 
m ik o lw iek  p rzep isam i tem a to w y m i, czy  s ty lo ­
w ym i je s t w ie lk ą  z a le tą  tego  k o n k u rsu  i m a jąc  
za  so b ą  tr a d y c y ę  po d o b n eg o  u jęc ia  rz e c z y  w  k o n ­
k u rs ie  n a  p om nik  C h o p in a  w  W arszaw ie , m oże 
stan o w ić  p o c ie sza jący  d o w ó d  p o s tę p u  w  d z ie ­
dzin ie  u św iad am ian ia  się  w  rz e c z a c h  a r ty s ty ­
czn y ch  sfer in te lig en cy i nasze j o jczyzny .

N iechaj te  s ło w a  s łu żą  za  dow ód , że n ie ty lk o  
do  p rzy g an y  je s te śm y  sk o rzy , lecz  te ż  chw alić  
po ch o p n i, gdy  ty lk o  do  c h w a lb y  p o ż ą d a n a  spo ­
sobność  się n ad a rzy .

T uszym y  n ak o n iec , że  u w ag i n asze  n ie  b ę d ą  
p o c z y ta n e  za  z łe , bo  jak k o lw iek  c ie rp k im  w y d a  
się n ie k tó re  słow o , n iech a j u sp raw ied liw i go 
sz c z e ra  ch ęć  p o p a rc ia  d o b re j sp ra w y  w  m iarę  
sił i g o rące  u k o ch an ie  ro d z in n e j sz tu k i i ro ­
d z innego  k ra ju  w ra z  z  c zc ią  d la  w ie lk ich  sy ­
n ó w  te j ziem i. S to im y  n a  s tra ż y  ogólnego do ­
b ra  —  w  dz ied z in ie  p ię k n a  p rzy n a jm n ie j —  
i w a lczy m y  za  id eę  żad n y m  p o stro n n y m  w p ły ­
w em  n ie s k a ż e n i; d la teg o  m am y p ra w o  z a w o ła ć : 
Caveanł consules, ne quid respublica detrimenti 
capiał!

Redakcya działu T. U. K.
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PLAGA SZYLDÓW 
I WITRYN SKLEPOWYCH.

G dy  u to n iem y  w zro k iem  duszy  w  czasach  
daw no  m in ionych  i w sk rzes iw szy  p rz e d  n im  w y ­
g ląd  ó w czesn y ch  u lic  i p lacó w , p o ch w y c im y  
n ieza w o d n ie  to n  h arm o n ii, spo k o ju  i pow agi, 
łą c z ą c y  się  z m alo w n iczo śc ią , o d  k tó reg o  ta k  
b o leśn ie  p rz y k ro  o d rz y n a  się k rzy k liw a , p e łn a  
d y so n an só w  p s tro k a c iz n a  dzis ie jszej u licy . R ó ­
ż n ica  t a  w  zn aczn y m  s to p n iu  w y n ik a  z zu p e ł­
n ie  innego  tr a k to w a n ia  lo k a ló w  sk lep o w y ch  
i odm iennego  ich  u m ie sz c z a n ia . Z n aczn a  
ilość sk lep ó w  m ieśc iła  się sk u p io n a  w  p ew n y ch , 
n a jru ch liw sz y ch  czę śc iach  m iast p o d  często  
p ięknym i i p e łn y m i sw o is tego  c h a ra k te ru  
p o d c ien iam i, czy  to  m urow anym i, czy  d re w n ia ­
nym i, k tó ry c h  zn ikom e tu  i ó w d zie  ś la d y  u  nas 
p o zo sta ły . R ozw ieszo n e  i ro z ło żo n e  n a  la d a c h  
i k ra m a c h  to w a ry  z to n o w an e  jed n o lity m  p ó ł­
c ien iem  k ru ż g a n k ó w  ro b iły  z p ew n e j od leg łośc i 
w ra ż e n ie  w zo rzy ste j, b a rw n e j m a k a ty  i n ie  p su ły  
ja sk ra w o śc ią  sw y ch  p lam  p o w ażn y ch  p łaszczy zn  
a rc h ite k to n ic z n y c h  b u d y n k ó w . S k lep y  w p ro st 
n a  u lic ę  o tw a r te , ro z s ian e  z rz a d k a , n ie  tło ­
c zące  się, ja k  dziś, c iasno  je d e n  p rz y  d rugim  
i p rz y tła c z a ją c e  się w za jem n ie  lub  ja k b y  ro z p ie ra ­
ją c e  łok c iam i, s tan o w iły  z re g u ły  a rc h ite k to n i­
c z n ą  ca ło ść  z re s z tą  b u d y n k u  sw ym i ro z ło ży ­
stym i, łu k o w y m i n a jcz ęśc ie j w e jśc iam i i o k n a ­
m i, zd obnym i c z ę s to k ro ć  o z d o b n ą  k ra tą  o ch ro n ­
n ą , zn aczo n e  g od łam i w  p ła sk o rz e ź b ie  lu b  w y ­
w ieszk am i czy li w iech am i n ie ra z  k unsz tow nej 
m e ta lo w e j ro b o ty  o dużym  sm aku  a rty s ty cz n y m . 
P o d c ie n ia  zn ik ły  u  n a s  p ra w ie  zu p e łn ie , choć  
w  w ie lu  k ra ja c h  s to su ją  je  i dz is ia j, do ść  c zę ­
s to  z d u żą  k o rz y śc ią  d la  g o szczonych  p rz e z  n ie  
m ag azy n ó w  i sk lepów . W ie lk ie  k o ln a d y  L u­
w ru  p rz y  ru e  R ivo li w  P a ry ż u , sp o ro  p o d o ­
b n y c h  w e  W ied n iu , z ac h o w a n e  z  p ie ty zm em , 
k tó ry  ru m ień cem  w s ty d u  p o w in ien  n as ob lać , 
lic zn e  d aw n e  p o d c ie n ia  w  s ta ry c h  m ia s ta c h  
n iem ieck ich  i sp o ro  te ż  no w y ch , n iem n ie j w  P a ­
d w ie , W e n e c y i (p ro k u racy e ) i w  in n y ch  m ia­
s ta c h  w ło sk ich , n ie  m ó w iąc  już o n o w y ch  w  M e- 
d y o la n ie , z w ła szcza  n a  p ia z z a  d e l D uom o 
i w  B o lon ii, ca łe j p ra w ie  jed n o lic ie  system em  
p o d c ien io w y m  z a b u d o w an e j, z p rz e w a g ą  n o w y ch  
p o rty k ó w , w y so k ich  i p ię k n y ch , św ia d c z ą  o te m  
d o w o d n ie . N a leża ło b y  w  b u d o w n ic tw ie  n a szy ch  
m ias t p o w ró c ić  do  teg o  sy s tem u , a  od n o śn e  w ła ­
dze , zw ła szcza  m ie jsk ie  w in n y  p rz e z  o d p o w ie ­
d n ie  z a rz ą d z e n ia  z a c h ęc ić  m ieszk ań có w  d o  b u ­
d o w a n ia  dom ów  z p o d c ie n ia m i; p rz e d  w szy st­
k im i zaś  innym i n a le ż a ło b y  o te m  pom yśleć

w  K rak o w ie , z w ła szcza  w  d z ie ln icach  d o p ie ro  
się z a b u d o w u ją c y c h  ''w ie lk ieg o  K rak o w a« .

O d k ilk u  d z ie s ią tk ó w  la t  ro zw ie lm o żn iła  się 
w szech w ład n ie  n iezn o śn a  m o d a  sz a fk o w y c h , 
d re w n ia n y c h  w itry n  sk lep o w y ch , k tó re  p o m a­
lo w an e  n a  k o lo r m niej łub  w ięce j ja sk raw y  p rz y ­
s ta w ia  się b ez  ła d u  i sk ład u , je d n ą  p o p rzez  d ru ­
gą  p rz e d  m u ry  dom ów  z a s ła n ia ją c  w ła śc iw ą  ich  
a rc h ite k to n ik ę , n ie ra z  p ię k n e  gzym sy i p o rta le  
i c en n e  rz e ź b ia rsk ie  o zd o b y  i w p ro w a d z a ją c y c h  
zaw sze  n ieom al n iem iły  dyssonans p rz y c z e p io ­
nego  p rz y p a d k o w o , k łó cąc eg o  się z o to czen iem  
szczegó łu . W itry n y  te , c zęs to  c iasno  zduszone, 
k o m p o n o w an e  b ez  żadnego  w zg lęd u  n a  sąs ie ­
dn ie , o p rz e ro z m a ity c h  w y m ia rach  i o b a rw a c h  
n ie ra z  ra ż ą c o  n iezgodnych , p rz e ła d o w a n e  n a - 
d o m iar ja sk raw y m i, szp e tn y m i a  conajm nie j 
p rzez  zb y tn ie  p rz e ła d o w a n ie  n ieg u sto w n y m i w y- 
w y staw am i, u trzy m an e  n ie rz a d k o  n iech lu jn ie , 
o b w ieszo n e  n ad m ie rn ie  w ie lk im i, n ie ra z  k rz y ­
w o  um ieszczonym i k rzy k liw y m i szy ldam i, w y ­
w ieszkam i i b la ch a m i z o h y d n ie  często , a  z a ­
w sze  p ra w ie  b ez  gustu  w sze lk iego  m alow anym i 
p o d o b izn am i to w a ró w  i o b razk am i, m ający m i 
ja k o b y  słu ży ć  za  w a b ik a , sp ra w ia ją  m ęczące  
i p rz y k re  w ra ż e n ie  rz e c z y  zaw iłe j i b ez ła d n e j, 
w  szczeg ó łach  b rzy d k ie j, n u d n e j i ro zp acz liw ie  
ban a ln e j i czcze j, k tó re  w  znaczn e j częśc i s ta ło  
s ię  p rzy c z y n ą  ro zp acz liw ie  p rzy g n ia ta jąceg o  
w y g ląd u  n a szy ch  m iast. C óż d o p ie ro  m ów ić
0 zew n ę trzn y m  ob liczu  d rugo  i trz e c io rz ę d n y c h  
szy n k o w n i i k a w ia re n e k , z ie ją c y c h  n a  u licę  c ze ­
luśc iam i sw ych  n iech lu jn y ch , cu c h n ą c y c h  w n ę trz , 
ja k b y  w y lęg a rn iam i w sze lak ie j o h ydy , co o w y ­
g ląd z ie  lich y ch  k ram ik ó w , g ra jz le re i i tra fic zek , 
z d a ła  ra n ią c y c h  oko  sw ym  cza rn o -żó łty m  p rę - 
gow an iem , w  k tó ry c h  cu c h n ą c y  b ru d  w y s taw
1 o k ro p ień s tw a  ''m a r tw y c h  n a tu r « m a lo w an y ch  
n a  szy ld ach  id ą  o lep sze  z n iech lu js tw em  ich  
c iasn y ch , c iem nych , k re c ic h  w n ę trz . W y sta rc z y  
p rze jść  k tó rą k o lw ie k  z d a lszy ch  u lic  n aszy ch  
w ięk szy ch  m iast, z w ła szcza  w  dz ień  p o ch m u rn y  
i dżd ży sty , gdy  b ra k  u p ięk n ia jąceg o  w szystko , 
b o  i ta k ie  n a w e t ru p ie c ie , s ło ń ca , a b y  z ro zu ­
m ieć  c a ły  b ezm ia r szp e tn o śc i ty c h  rz e c z y  i zw y- 
c ięzk i choć  b e z ła d n y  p o c h ó d  lichego  k ram ar- 
s tw a , k tó re  b rzy d k im i w rzo d am i ro zs iew a  się 
po  w szy s tk ich  k ą ta c h , w y c isk a ją c  w szęd z ie  p ie ­
częc ie  sw ego  w ła d z tw a , ob ceg o  w sze lk ie j sz la ­
c h e tn e j k u ltu rz e . N ie s te ty  i p ie rw sz o rz ę d n e  d z ie l­
n ice  w ięk szy ch  n a szy ch  m iast n ie  są  w o ln e  od  
te j p lag i, a  p rz e p ię k n e  śró d m ieśc ie  K ra k o w a  gości 
je szcze  zaw sze  aż  n a z b y t w ie le  p o d o b n y ch  nor.

C. d . n.
D r H. Kunzek.
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ODEZWA 
W SPRAW IE POMNIKA T. KOŚCIUSZKI 

W KRAKOWIE.

Na Radzie Miejskiej zapadła stanowcza decyzya 
co do wyboru miejsca pod pomnik Kościuszki na 
Rynku krakowskim. Towarzystwo upiększania m. K ra­
kowa zniewolone było zająć wręcz odrębne stano­
wisko, następstw em  czego było cofnięcie subwencyi 
z funduszów Towarzystwa na rzecz dokończenia bu­
dowy pomnika, z powodu nieuwzględnienia przez 
Komitet budowy żadnego z warunków, pod jakimi 
zaofiarow aną została.

W obec podniesionego w pewnej części prasy za­
rzutu uzurpow ania sobie praw a głosu w sprawie tej, 
bezpośrednio dotyczącej estetyki miasta, uznajemy 
za rzecz niezbędną, w przededniu faktu, k tóry  za­
waży ujemnie na szali piękności Krakowa, raz je ­
szcze przed forum najszerszego ogółu, wytoczyć mo- 
tywa, na jakich się opieramy, i prosimy wszystkich 
interesujących się spraw ą o wzięcie ich pod rozwagę.

Towarzystwo od początku uznało bez zastrzeżeń 
chwalebne pobudki inicyatorów  i zapragnęło najgo­
ręcej przyczynić się tak  materyalnie jak moralnie, 
do szybkiego i doskonałego w cielenia w czyn zbio­
rowej woli narodu — uczczenia bohatera.

Ale jako instytucya artystyczna, Towarzystwo 
miało też prawo żądać i oczekiwać, aby dzieło, do 
którego zbudowania rękę przykłada, było dziełem 
sztuki w  pełnym tego słowa znaczeniu.

Jeżeli więc przyjmiemy, że wartość artystyczna 
dzieła jest spojona z racyą istnienia pomnika, że le­
kcew ażenie jej rów na się lekceważeniu samej idei, 
to konsekw entnie zgodzić się musimy, że do oceny 
tej w artości powołani być muszą ludzie kom peten­
tni, a w ięc znani na polu pracy twórczej lub nau­
kowej, oraz instytucye artystyczno-kulturalne, Jeżeli 
się tym ludziom i instytucyom odmawia naturalnego 
w tych w ypadkach praw a głosu, oczywiście odpo­
wiedzialność za następstw a nie na nich spada, po­
zostaje jednak krzywda w yrządzona miastu i ogó­
łowi. Niezależnie od tego, ci którzy występują w imię 
hasła: »Pomnik dla całego n a ro d u !« winni niezapo- 
minać że owi zapoznani i odsądzeni pod zarzutem 
uzurpacyi: artyści, architekci, esteci i historycy sztuki, 
stanowią również cząstkę tego samego narodu, i to 
może nie najgorszą.

W  przeświadczeniu o swym obowiązku ostrzeże­
nia ogółu — póki czas jeszcze — przed fałszywym 
krokiem, zakładamy nasze stanowcze veto przeciw 
stawianiu pomnika Kościuszki na Rynku krakowskim.

P rotest nasz opieram y na jedynym i bolesnym 
argumencie, którego prawdziwość nie czas jednak 
ukryw ać wobec ludzi, z całą dobrą w iarą stających 
po stronie bodajby lepszej sp raw y : pomnik Kościu­
szki, niefortunny wynik uzupełnień i popraw ek kilku 
artystów  jest dziełem chybionem. Banalny w kom- 
pozycyi, marny w wykonaniu, a ogromny rozmiarami, 
miałby nadto stanąć znowu na Rynku, zacieśnić go 
i w prowadzić niepokój w klasyczne niemal linie je­
dnego z najpiękniejszych placów  w Europie, w  są­
siedztwie gmachów, które słusznie są naszą rzeczy­
w istą dumą, a które zeszpeci, sam przez się do re ­
szty tracąc na porównaniu.

Broniąc nietykalności Rynku przed pomnikami, 
choćby napraw dę pięknymi, postępujem y w myśl idei 
jednego bezw ątpienia z najlepszych patryotów , mi­
strza Matejki, k tóry sam jeden nie poddaw ał się

bezwzględnemu plebiscytowi w rzeczach sztuki, żą­
dającemu, by pomnik Mickiewicza, w imię równie 
fałszywie pojętego hasła, bez oglądania się na w a­
runki estetyczne stanął na Rynku krakowskim, — 
z jakim rezultatem  — dziś wiemy.

W prost nieprzebaczalną rzeczą wobec przyszłości 
byłoby popaść dwukrotnie w ten sam błąd, — a to 
właśnie zagraża. Odważne w ypowiedzenie opinii, po­
partej nazwiskami ludzi, mających śmiałość w łasne­
go sądu, może jednak jeszcze opamiętać ogół, 
w  którego imieniu przem awia się czasem zbyt skwa­
pliwie, i przekonać go, ż e : «uczcić polskiego boha­
tera  i oszpecić polski Kraków, są to dwa przedsię­
wzięcia, których żaden w ęzeł konieczności z sobą 
nie łączy, że przeciwnie, jedno z nich jest czynem 
kulturalnym, nicby zaś nie usprawiedliwiło drugiego«.

Każdy, ktokolwiek w głębi ducha uznaje nasze 
motywa, niech zechce przyłączyć się do ocalenia 
dobrej sprawy — położeniem swego podpisu na ni­
niejszym adresie.

Kraków, w  styczniu 1911 r.

KOMISYA DLA KONKURSU 
N A  F A S A D Ę  GMACHU F I L I I  LWOWSKIEGO 

BANKU PRZEMYSŁOWEGO W  KRAKOWIE 
odbyła w  dniu 8. lutego w lokalu Tow. upiększenia 
K rakowa posiedzenie, na którem  ustalono definity­
wnie warunki i program konkursu, który  niezwłocznie 
ma być podany do wiadomości publicznej, z zapro­
szeniem wszystkich polskich architektów  do w spół­
udziału. Nagrody dwie : I-sza 1000 kor., Il-ga 500 kor., 
term in nadsyłania prac 1. kw ietnia b. r. Bliższe in- 
formacye otrzymać można w lokalu Tow. Upiększa­
nia m. Krakowa i okolicy w Krakowie ul. Biskupia 
L. 5 między godziną 6—8.

NA POSIEDZENIU WYDZIAŁU 
TOWARZYSTWA UPIĘKSZANIA M. KRAKOWA
odbytem w dniu 7. b. m. w lokalu Towarzystwa, 
zajmowano się, oprócz dalszego ciągu dyskusyi nad 
żywotną kw estyą plant, między innemi także spra­
wą budownictwa włościańskiego, którego reform ą 
zajmują się żywo sfery rolnicze, a k tóra  w równej 
mierze wymaga rozciągnięcia nad nią opieki este­
tycznej. Po omówieniu kilku spraw bieżących, jak 
przeniesienie rzeźby W ita Stwosza do Muzeum Na­
rodowego, wmurowanie tablicy pamiątkowej ś. p. 
Gąsiorowskiego w ścianę kościoła N. Maryi Panny 
i przyjęciu wobec tychże odpowiedniego stanowiska, 
zastanawiał się W ydział nad potrzebą skontrolow a­
nia obecnego stanu robót około obwałowania Wisły, 
następnie przyjął do wiadomości sprawozdanie z wy­
niku Sądu konkursowego na wystawy sklepowe. Na 
wniosek Dra Fr. K leina uchwalono w tej mierze 
w prowadzić na przyszłość zasadniczą zmianę, pole­
gającą na tem, że nagrody udzielane będą za cało­
roczne staranne utrzymywanie wystaw, do obserwo­
wania czego zostanie pow ołaną specyalna komisya. 
Na wniosek Dra H. Kunzeka W ydział uchwalił przy­
łączyć się do akcyi Grona Konserwatorów, zm ierza­
jącej do uzyskania zmiany ustawy i zapew nienia 
praw a egzekutywy przeciw  antikulturalnym  zam a­
chom, które w ostatnich czasach zaznaczyły się w na- 
szem mieście zbyt bolesnemi stratam i.

ZWIĄZEK TOWARZYSTW UPIĘKSZANIA KRAJU 
odbył w dniu 10 b. m. trzecie posiedzenie Wydziału. 
Przedm iotem obrad był przedewszystkiem  W alny



18 KRAKOWSKI MIESIĘCZNIK ARTYSTYCZNY

Zjazd Delegatów Towarzystw  upiększania z całego 
kraju, przypadający w początkach lipca b. r., a p ro ­
jektowany wspólnie ze Zjazdem Konserwatorów, ce­
lem bezpośredniego zbliżenia się instytucyi pokre­
wnych duchem i zakresem  działania, dla wzmocnie­
nia często wspólnie mogących być podjętemi akcyi. 
Po omówieniu ogólnego programu Zjazdu, w czasie 
którego uchwalono urządzić W ystawę krajobrazu 
polskiego, z odpowiedniem odczytem i demonstra- 
cyami, obradow ano nad sprawami wydawniczemi, 
jak »Krakowskiego M iesięcznika artystycznego«, k tó­
ry  winien stać się rów nież organem Związku zje­
dnoczonych Towarzystw  upiększania kraju, oraz nad 
broszurą »0  kościołach«, której w ydanie zamierzone 
jest pod każdym względem z niezw ykłą starannością 
i nakładem. Na pokrycie znacznych kosztów, stąd 
wynikających, spodziewanem jest wszakże uzyskanie 
subwencyi ze strony M inisterstwa W yznań i Oświaty, 
jak znowu z M inisterstwa robót publicznych subw en­
cyi na cele zbierania m ateryałów  dla w drożenia 
agitacyjnej akcyi estetyczno-kulturalnej na całym 
obszarze kraju. Posiedzenie zakończyło zestawienie

listy osób, m ających być wybranemi do składu Ko- 
misyi artystycznej i praw nej Związku, które to za­
proszenia w najbliższym czasie rozesłane zostaną.

TOWARZYSTWO UPIĘKSZANIA M. LWOWA
odbędzie zebranie konstytuujące w dniu 5. marca 
bieżącego roku.

WYSTAWA KRAJOBRAZU POLSKIEGO,
projektow ana przez Związek Towarzystw upiększa­
nia kraju na wiosnę b. r., z przyczyn niezależnych 
od Komitetu, przedew szystkiem  z powodu trudności 
w zapew nieniu odpowiedniego lokalu i zbyt k ró t­
kiego czasu dla podołania szeroko pojętem u zadaniu 
w sposób należyty, zostaje odłożoną do roku przyszłego.

K omitet wystawy, obradując nad tą  spraw ą w dniu
10. stycznia b. r. po w yczerpujących debatach nad 
tą  kwestyą, powziął natom iast postanowienie, z oka- 
zyi W alnego Zjazdu Delegatów Z. T. U. K. w lipcu 
b. r, urządzić wystawę na mniejszą skalę z tegoż 
zakresu, której bliższe szczegóły w swoim czasie 
zostaną podane do wiadbomości pulicznej.

Z MUZEUM NARODOWEGO.
W ITA STWOSZA CHRYSTUS W OGROJCU.

Dzieło to darow ane Muzeum przez p. Ludwika 
Halskiego, wystawiono w salach Sukiennic. Obecnie 
widzi się całą wysoką artystyczną w artość rzeźby. 
Pierwsze, co uderza, że artysta nadzwyczaj staran­
nie pracę swą wykonał, przeznaczając ją do ogląda­
nia niemal na wysokość oka. Na wysokości nieco 
znaczniejszej znikają już szczegóły, jak prześlicznie 
i z wielkim trudem, z kam ienia wydobyty z głębi 
nadchodzący orszak żołnierzy. Postać Chrystusa w y­
cięta jest tak  głęboko, że głowa okrągło została z tła 
w ydobytą. Na sukni Chrystusa w idać ślady poli­
chromii. Lecący anioł, niestety z uszkodzonemi skrzy­
dłami, praw ie wisi w powietrzu, a draperya z boku 
w idziana opracow ana jest po mistrzowsku. Ręce nad­
zwyczaj starannie obrobiono.

Ten błąd w perspektyw ie należy uwzględnić, że 
postacie na pierwszym planie są mniejsze, a Chry­
stus na drugim większy. Stwosz wogóle popełnia nie 
jeden błąd pod względem perspektyw y, ale podów­
czas w sztuce dopiero studyują zadania perspekty­
wiczne i znacznie później D urer poświęcił jej naw et 
rozpraw ę.

Rzeźba podczas przenosin nic nie ucierpiała, a pod 
okiem konserw atora zostanie odczyszczoną i ślady 
polichromii utrwalone.

ZAKUPNA MUZEUM NARODOWEGO.

W  miesiącu styczniu 1911 r. nabyło M uzeum :
1) Dywan polski z herbami Potockich i Mnisz- 

chów. Jestto  rzadki i cenny okaz doskonale zacho­
wany (dług. 3 m., szer. 11j2 m.), umieszczony w  spe- 
cyalnej w itrynie, w  sali tkanin.

2) Pas słucki przetykany srebrem  i złotem, o bar­
dzo pięknych motywach i subtelnem zestawieniu 
barw . — Świetnie zachowany ten okaz wystawiono 
w  sali retrospektyw nej.

ZBIORY GIEŁDZIŃSKIEGO W GDAŃSKU.

W  Gdańsku sprzedane będą na licytacyi bogate 
i cenne zbiory Giełdzińskiego. Zbiory te  posiadają 
nietylko bardzo w ybitną w artość artystyczną, lecz 
także specyalnie dla nas wielkiej są wagi. Są tam 
przew ażnie zabytki gdańskiej kultury artystycznej, 
wspaniałe szafy gdańsk ie , meble i sprzęty, szkła, 
porcelana, w yroby z metalu, zegary, ciekawy zbiór 
tabakierek, dalej np. świeczniki żydowskie, i w  ogóle 
przedm ioty z wszelkich dziedzin przem ysłu artysty­
cznego. Kollekcya ta  odznacza się bardzo wyróżnia- 
jąco od wielu podobnych zbiorów tem, że składa 
się praw ie wyłącznie z okazów o znacznej wartości, 
czyto kulturalnej, czy artystycznej, zebranych ze sma­
kiem i rozsądkiem. W iele zabytków  związanych jest 
bezpośrednio z dziejami G dańska i Polską. Polskie 
cyfry i monogramy na różnych przedm iotach mówią 
dobitnie, o czasach, w których miał Gdańsk rdzennie 
polski charakter. Należałoby te polskie pam iątki ko­
niecznie uratow ać dla kraju, zanim przepadną bez­
pow rotnie, z niepow etow aną dla dziejów naszej kul­
tury  szkodą. Ze zbiorów Giełdzińskiego dałoby się 
nadto utw orzyć jedyna w swoim rodzaju kollekcya 
przedm iotów  polsko-żydowskich i życzyćby sobie bar­
dzo wypadało, żeby znalazł się jakiś zamożny oby­
watel, któryby zechciał wyzyskać tak  św ietną okazyę, 
celem zainicyow ania polsko-żydowskiego muzeum.

NOWE NABYTKI 

W  ZBIORACH EDW ARDA GOLDSTEINA.

Zbiory E dw arda Goldsteina, znajdujące się od 
niedaw na w posiadaniu Muzeum Narodowego w K ra­
kowie i rozlokowane tymczasowo na pierwszem p ię­
trze dawnego pałacyku Czapskich przy ul. Wolskiej, 
zostały w ostatnich tygodniach wzbogacone przez 
szereg nowych nabytków, k tóre w przeważnej części 
stanowią owoc kilkomiesięcznej wycieczki do Pa­
ryża, odbytej przez p. Goldsteina w czasach ostatnich.
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Liczba przedmiotów, składających się na tę nową 
do zbiorów wcieloną kollekcyę, tak  jest znaczna, że 
w ypełniają one po brzegi sporą, świeżo na użytek 
zbiorów obróconą salę — która i tak, pomimo sta­
rannego wyzyskania każdego w riiej kąta, nie jest 
zdolna pomieścić wszystkiego, co do zbiorów obecnie 
przybyło.

Znacznie bardziej jednakże, aniżeli liczba, zadzi­
wia tu  wysoka wartość muzealna nagromadzonych 
w tak krótkim  stosunkowo czasie okazów i zabytków, 
dotyczących (podobnie, jak to się rzeczy mają i z ca­
łością zbiorów Goldsteina) najróżnorodniejszych ga­
łęzi sztuki i przemysłu, oraz odnoszących się do naj­
rozmaitszych kultur i epok, począwszy od Francyi 
współczesnej — a skończywszy na starym Mexyku 
i Egipcie.

Niepodobieństwem jest na tem  miejscu wdawać 
się w szczegółowe rozważenie, lub choćby wylicze­
nie tylko wszystkich przedm iotów nowouformowanej 
kollekcyi, zadaniem przeto tej krótkiej notatki będzie 
dać jedynie ogólnikowy rzut oka na najważniejsze jej 
działy i wzmiankę pobieżną o szeregu szczególniej 
ważnych w skład jej wchodzących okazów.

Oto główne działy nowego zb io ru :
1) Obrazy, rysunki i sztychy różnego rodzaju, po­

chodzenia przeważnie francuskiego.
2) Zabytki sztuki kościelnej różnego rodzaju, ró ­

wnież przew ażnie francuskie.
3) Ceramika.
4) Tkaniny, głównie francuskie.
5) Zbiór broni, lasek oraz różnego rodzaju narzę­

dzi i przyborów  mechanicznych, przeważnie z XVIII 
i początków  XIX wieku.

6) Dział W schodu azyatyckiego, obejmujący rze­
czy chińskie japońskie, indyjskie, perskie, syjamskie, 
birmańskie i inne.

W śród obrazów (od których rozpoczynam y bliż­
szy nieco przegląd okazów co znamienniejszych no­
wej kollekcyi) pierwsze zajmuje miejsce nadzwy­
czaj piękna rzecz now ożytna francuska, przedsta­
w iająca fronton katedry  bretońskiej w atmosferze 
mgły i wilgoci, dzieło Boutigny'ego. Na drugiem 
miejscu wymienić trzeba duży pejzaż (z figurami) 
holenderski z XVIII w, w charakterystycznej ramie 
owoczesnej (białej drewnianej), której forma w ska­
zuje, że przeznaczony był do umieszczenia ponad 
drzwiami. W reszcie, pominąć tu  niemożna ważnego 
ze względów nietyle artystycznych, ile historyczno- 
etnograficznych, gwaszu flamandzkiego dużych rozm ia­
rów  z XVIII w., przedstawiającego w nętrze izby fla­
mandzkiej z jej całem urządzeniem.

W śród rysunków  i szkiców wspomnieć należy prze­
dewszystkiem zbiór oryginalnych karykatur (w liczbie 
22) słynnego karykaturzysty francuskiego z czasów 
drugiego cesarstwa, znanego pod pseudonimem Chama, 
rysowanych piórem i zaopatrzonych we własnoręczne 
podpisy objaśniające autora, a przeznaczonych dla 
pisma humorystycznego «C harivari«; dalej, piękny 
rysunek piórkowy (podkolorowany tuszem) Le-Prin- 
ce'a, przedstaw iający janczara tureckiego; wreszcie, 
ze względu na malarstwo polskie dziewiętnastego 
wieku, spory i charakterystyczny rysunek kompozy­
cyjny Simmlera, robiony ołówkiem.

Dział nowonabytych sztychów i rycin przedstaw ia 
się szczególnie licznie i św ietnie. Nad resztą zbioru 
tego dominuje ze względu na wyjątkow ą wartość 
swoją rzadka kollekcya wspaniałych miedziorytów 
Całłot'a (razem sztuk 42), tem cenniejszych, że 
odnoszących się do drugiej, właściwie francuskiej

epoki twórczości mistrza, — w odróżnieniu od jego 
epoki pierwszej, włoskiej.

Następnie — w yróżniają się, jako rzadkość, cztery 
wielkiej piękności sztychy fracuskie z czasu Ludwi­
ka XV, wykonane przez czterech królewskich szty- 
charzy (Duchange, Audran, Ficard, Vermeulen) w e­
dług rysunków — N atier'a, robionych z czterech 
obrazów Rubensa w  Luwrze, należących do słyn­
nego cyklu, dotyczącego życia M aryi Medici. Nie 
od rzeczy będzie tu wspomnieć i o uderzającej ze 
względu na swoją dokładność i delikatność kopii 
miedziorytowej z Rubensa (ŚŚ. Ambroży i Teodozy 
Wielki), wykonanej w roku 1784 w W iedniu przez 
Schmuzera.

Jako zabytek rzadki bardzo — ważny jest wielki 
miedzioryt (podkolorowany ręcznie) w  stylu Ludwi­
ka XV, stanowiący wzór na gobelin.

Dalej — zanotować należy piękny i rzadki sztych 
M arteau według rysunku Boucher’a, kilka cennych 
sangwininz XVIII wieku, szereg świetnych sztychów, 
według obrazów, znajdujących się w Luwrze, kilka 
z najdawniejszych litografii francuskich (początek 
XIX w.), cyki poszukiwanych litografii według kary ­
katur Gavarni'ego, oraz cykl podobnie poszukiwanych 
illustracyi Charlet’a.

Osobne grupy stanowią ryciny, dotyczące czasów 
rewolucyjnych i napoleońskich Ł), — życia i kultury ro ­
syjskiej (tu wspomnieć wypada o dużym zbiorze do­
skonałych litografii ITaubigaut według rysunków 
Gripki, wykonanych w jednym z najwcześniejszych 
zakładów litograficznych francuskich — hrabiego de 
Lasteyrie), — wreszcie tea tru  francuskiego, — która to 
kollekcya obficie pomnoży istniejący już w zbiorach 
Goldsteina, bogaty zbiór podobizn i karykatur słyn­
nych artystów  teatru  francuskiego, głównie ośmna- 
stego i dziewiętnastego stulecia. Kilka z pomiędzy 
rycin teatralnych wyróżnia się szczególnie piękną 
fakturą, jak naprzykład wielka litografia, przedsta­
w iająca aktorkę Ristori. (Prócz rycin, do zbioru tea ­
tralnego przybyły i dwa malowidła na szkle, wy­
obrażające sceny teatralne).

Tu wspomnieć w ypada — przechodząc w tem 
do działu sztuki kościelnej — o szeregu rysunków 
oraz rycin, dotyczących rozmaitego rodzaju pomni­
ków sztuki kościelnej — jako to kościołów i ka­
plic (widoki zew nętrzne i wewnętrzne), nagrobków, 
w itraży i rozmaitych przedm iotów liturgicznych (re­
likwiarzy, krucyfiksów i t. p.).

Na czoło nowych nabytków, należących do działu 
sztuki kościelnej, wysuwa się wielki pulpit kościelny — 
wysokości około 2 l/2 m etra — z lanego żelaza, w stylu 
i ew entualnie z czasu Ludwika XIII — bogato orna­
mentowany, a w ielką rzadkość muzealną stanowiący, 
pulpity bowiem kościelne rzeźbione bywały norm al­
nie jedynie w drzewie, odlanie zaś rzeczy w żelazie 
według wykonanego uprzednio drewnianego modelu 
należy do wypadków w tym względzie zupełnie w y­
jątkowych — jako akt osobliwego zbytku.

Poza pulpitem — w śród nagromadzonych tu zabyt­
ków kościelnych przew aża rzeźba, pochodzenia fran­
cuskiego. A więc przedewszystkiem mamy tu bardzo 
starą (wiek XIV) i prym itywną figurę — burgundzką 
zapewne — Madonny, wyciosaną z bardzo tw ardego

*) Oprócz rycin w tej mierze — posiada kollekcya 
rzadkie malowidło pa szkle, przedstaw iające wiarusa 
napoleońskiego otoczonego emblematami ważnych 
wypadków epopei napoleońskiej i parę innych przed­
miotów, odnoszących się do tych czasów.
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kam ienia i polichrom owaną (postać Dzieciątka, nie­
stety, u trącona); następnie — piękną niedużą fi­
gurkę gotycką Chrystusa z twardego drzewa, oder­
w aną od reszty krucyfiksu, której — niestety — 
nie posiadamy; dalej — drew nianą (dąb), uszkodzoną 
dość znacznie, postać św. Sebastyana, — pochodzącą 
praw dopodobnie z pierwszej połowy XVI stulecia, 
lub może wcześniejszą n ie c o ; niedużą lecz piękną 
figurę renesansow ą M adonny z Dzieciątkiem z tw ar­
dego polichromowanego drzew a (w. XVI); dwa nad­
naturalnej wielkości barokow e anioły (t. zw. putta) 
z epoki Ludwika XIV z polichromowanego dębu, 
które niegdyś ozdabiać musiały jakiś fragment w nętrza 
kościelnego — jak ołtarz lub chór (zabytek w swoim 
rodzaju zupełnie pierw szorzędny); dalej — figurę 
biskupa (może św. Augustyna) z drzew a polichro­
mowanego, nadzwyczaj dobrze zachow aną — z cza­
sów Ludwika X IV ; i — wreszcie — niewielkich 
rozmiarów, lecz wspaniałą ze względu na wielki styl 
całości, siłę wyrazu i potężne traktow anie drape- 
ryi — figurę barokow ą (którejś świętej zapewne) 
z twardego drzewa.

Prócz rzeźby — wyróżnia się w śród pozostałych 
okazów francuskiej sztuki kościelnej bogaty ornat, 
z Francyi południowej pochodzący — w stylu i z epoki 
Ludwika XV.

Poza zabytkam i francuskiemi sztuki kościelnej — 
posiada now a kollekcya bizantyński, subtelnie rzeź­
biony w sceny biblijne i popiersia świętych krzyż 
z bukszpanu — wyrób średniowieczny mnichów z góry 
Atos, — rzecz wagi niepośledniej jako przyczynek 
do zbiorów sztuki bizantyńskiej.

Tu zanotow ać będzie wreszcie na miejscu dużą 
scenę, trybow aną w miedzi wyrobu flamandzkiego 
lub francuskiego z XVII w., przedstaw iającą świę­
tego H uberta na polowaniu, oraz w miedzi również 
trybow aną lecz mniejszych znacznie rozm iarów  M a­
donnę z D zieciątkiem z początków  XVIII w., pocho­
dzenia francuskiego.

Zwracając się teraz ku ceramice, omówić musimy 
szerzej cokolwiek przedm iot tu najważniejszy i w iel­
kiej wspaniałości — a mianowicie olbrzymich roz­
miarów (2 metry wysokości i 90 cm. średnicy) wazon 
z biskwitu (rodzaj delikatnego fajansu, w składzie 
swoim zbliżonego do porcelany — bez przerwy) 
fabryki Choisy-le-Roi, w ykonany według projektu 
słynnego francuskiego dekoratora drugiej połowy 
dziewiętnastego wieku d'Habert-D ys'a. Tak nieprak- 
lykowane w kierunku wyrobów z biskwitu rozmiary 
tego dzieła, jak niezw ykła doskonałość i subtelność 
roboty ceramicznej a niemniej też i prawdziwa pięk­
ność artystycznego pomysłu, według którego rzecz 
w ykonana została, — sprawiają, że mamy tu do czy­
nienia z czemś wyjątkowem zupełnie w zakresie tej 
gałęzi przemysłu artystycznego. W azon, o którym 
mowa, przedstaw ia rodzaj wysmukłego kielicha (uto­
czonego z masy jednolitej) (ważącej około 350 kg.) na 
wysokiej i wąskiej podstawie, ornam entow anej p ła ­
skorzeźbą o motywach roślinnych, nakrytego rodza­
jem ku górze otw artej kopuły (sam kielich i ko ­
puła — ornam entow ane są również, mniej jednak 
obficie, niż podstawa) w ykonany był, jako okaz re ­
prezentacyjny fabryki, na wystawę Liońską 1894 r. — 
a — jako pierwszy egzemplarz modelowy — stanowi 
zupełny unikat muzealny swojego rodzaju.

Następnie — wspomnieć należy w tym dziale 
(nadzwyczaj piękne jako okaz ceramiki tego ga­
tunku) popiersie kobiece dużych rozm iarów  z kolo­
rowego fajansu, wyrób tejże fabryki Chisy-le-Roi,

według modelu Carrier-B eleuse'a; — kilka subtel­
nych przedmiotów, przeważnie stołowego użytku 
z XVIII wieku, z t. zw. pianki (terre de pipę, rodzaj 
bardzo delikatnego fajansu) pochodzenia francuskiego 
(jeden angielski z W edgwood); — kilka z białego 
fajansu grotesek holenderskich (Delft) z XVIII w .; — 
szereg talerzy fajansowych z XVIII w. różnych fabryk 
francuskich (Choisy-le-Roi, Creil,Chantilly) i jeden 
z W edgwood; — piękną i cenną kamionkę awiniońską 
z XVII w. (stylizowana charakterystycznie dla wy­
robów  awiniońskich owego czasu — postać kobie­
ca) ; — wreszcie — duży wazon gliniany z polewą, ma­
lowany we wzory rozmaite, wyrób południowo-fran- 
cuski lub północno-hiszpański, prawdopodobnie z XVII 
wieku, — oraz bardzo niezwykły jako zabytek a od­
noszący się do XVI stulecia przedm iot (rodzaj wgłę­
bionej pataraw ki podziurkowanej) gliniany z pole­
wą, w stylu maurytańskim, ozdobiony inicyałami 
Chrystusa (IHS) i liljami burbońskiemi, — którego 
użytek nie tłomaczy się zupełnie jasno.

Prócz porcelany (poszczególnych okazów tego 
gatunku nie wymieniamy) i fajansu — obejmuje ten 
nowy zbiór ceramiki także szereg przedmiotów (głów­
nie flakonów i kieliszków) szklanych, w znacznej 
mierze pochodzenia francuskiego z XVIII stulecia.

Nakoniec — notujemy w tym dziale (doniosłe jako 
zabytek muzealny) 4 płyty posadzkowe francuskiego 
wyrobu z XII w., z Prem onstre pochodzące a silny 
wykazujące wpływ kultury maurytańskiej.

W  dziale tkanin pierwsze zajmuje miejsce z pięciu 
sztuk złożony zbiorek niedużych kawałków najstar­
szych tkanin dywanowych francuskich (nić przechodzi 
poziomo, jak to przechowało się i później w tego ro ­
dzaju tkaninach z Beauvais, — w odróżnieniu od 
większości późniejszych wyrobów w tym kierunku, 
a zwłaszcza w  wyrobach przędzalni w Gobelin, — 
gdzie nić przechodzi pionowo).

Na drugiem miejscu wymienić należy liczny zbiór 
cennych próbek tkanin rozm aitych — a mianowicie 
jedwabi i adamaszków francuskich XVI, XVII i XVIII 
wieku, aksamitów genueńskich z XVI wieku i innych 
tkanin włoskich, wreszcie brokateli hiszpańsko-arab- 
skich XVI wieku.

Dalej — pięknym okazem tego działu jest wielki 
kaw ał obszytego koronką płótna, haftowanego w sce­
ny biblijne oraz wyobrażenia ludzi, zw ierząt i ro ­
ślin — pochodzenia niemieckiego z pierwszej po­
łowy XVI stulecia zapewne, stanowiący część od- 
krajaną czegoś w rodzaju obrusu z zakrystyi.

W reszcie — mamy tu płócienną tkaninę francuską 
z drukowanemi kolorowemi wzorami chińskiemi 
z epoki Ludwika XV (rodzaj, zwany «toile de Jony«) 
zabytek stylu t. zw. «I.ouis XV chinoi«, — oraz spory 
zbiór francuskich ubiorów  męzkich (głównie kami­
zelki z epok Ludwików XIV, XV i XVI) i kobiecych 
(przeważnie z czasów Dyrektoryatu, Empire i nieco 
późniejszych).

O pięknym ornacie z czasów Ludwika XV w spo­
minaliśmy z racyi sztuki kościelnej.

W  dziale broni, lasek i rozm aitych narzędzi me­
chanicznych — pojedyńczych przedm iotów  wspomi­
nać nie będziemy, za w yjątkiem  jedynie wzmianki 
o szczególniej cennym jako zabytek muzealny w tym 
kierunku przyrządzie, zwanym od nazwiska w yna­
lazcy «Gavard«, a służącym w pierwszej połowie 
XIX wieku, przed wprowadzeniem w użycie foto­
grafii, do mechanicznego i matematycznego odryso- 
wywania przedm iotów (dziś stosowany bywa jeszcze 
w antropologii); 4- przyrząd ten, rzadki już dzisiaj,
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reprezentow any jest w nowych zbiorach, aż w trzech 
egzemplarzach.

Przechodzimy wreszcie do działu zabytków W scho­
du Azyatyckiego, w śród których część przew ażającą 
stanowią rzeczy chińskie i japońskie.

Z rzeczy chińskich — najwięcej godna jest uwagi 
stara i cenna figura bronzowa niewielkich rozm ia­
rów  bożka Putai, przedstawionego w postawie sie­
dzącej. Dalej — wymieniamy tu dużego blaszanego 
smoka (rodzaj zabawki dekoracyjnej) i szereg rzeźb 
ze specyalnego miękkiego kam ienia chińskiego.

Zabytki japońskie reprezentow ane są dość licznie. 
Mamy tu przedewszystkiem dwie rzeźby drewniane, 
przedstaw iające proroków  czy świętych buddyjskich: 
jedna z nich — starsza — polichromowana, druga — 
nieco mniejdawna, lecz artystycznie piękniejsza — 
z ciemnego drzewa naturalnego postać) świętego w yła­
nia się jakby z pośród gałęzi). Je s t także kilka cennych 
przedm iotów z bronzu : duża waza lakowana z w izerun­
kami, — przykryw a rzadkiej formy z grupą, rzeźbioną 
nadzwyczaj subtelnie (człowiek, karm iący ptaki) — 
i stara kadzielnica rzeźbiona (z wyobrażeniam i małp, 
wspinających się na nią i otaczających ją), należąca 
do wielkich rzadkości w swoim rodzaju. Interesująca 
jest bardzo duża rzeźba metalowa, przedstaw iająca 
fragm ent pejzażu ze skałami i drzewami, na tle k tó­
rych rozgrywa się jakaś scena ludzka.

Do zabytków, nie spotykanych często, należą dwie 
okrągłe dużych rozm iarów  skrzynie z lakowanego 
drzewa, ozdobione herbami rozmaiych rodów, — słu­
żące do przechowywania herbaty, a z przed paru już 
datujące wieków. Godzi się także wspomnieć, jako 
o rzeczach starych, i o trzech małych figurkach 
drewnianych, będących rodzajem zabaw ek czy ma- 
ryonetek.

Znajdujemy tu także parę okazów ceramiki ja­
pońskiej, w śród których uderza pięknością ^wielkich 
rozm iarów  wazon porcelanow y z wyobrażeniam i ko­
gutów.

Prócz Chin i Japonii reprezentow ane są w nowej 
kollekcyi (jak już wyżej wspomniano) choć przez 
parę okazów i inne kultury azyatyckie, a m ianow icie: 
Indye — przez kilka tkanin wełnianych o wzorach 
bardzo ozdobnych oraz szereg srebrnych pudełeczek 
(w formie zw ierząt); — Persya — przez tacę cynową 
subtelnej bardzo roboty, zdobną w wyciskane dese­
nie, — przez stary nargil fajansowy — oraz dwie 
małe, ozdobne tarcze metalowe, służące do zabez­
pieczenia rąk przed ciosam i1; — Birmania — przez 
wielką tacę żelazną z wyciskanemi nap isam i; — Bu- 
chara — przez kolorowy półmisek g lin iany; — Sy­
jam — przez klam rę srebrną; — M ała Azya —

') W  tem miejscu wspomnieć należy z kulturą 
Persyi związane, choć nie pochodzące z Persyi sa­
mej, wschodnie płyty posadzkowe, przez nowy zbiór 
posiadane.

przez dwie klamry metalowe (rodzaj bronzu) oraz 
komiczną i bardzo charakterystyczną figurkę drew ­
nianą (w ewnątrz pustą), która, przechylona, zacho­
wuje równowagę i podnosi się.

Jes t tu także parę narzędzi wojennych z wysp 
Malajskich.

Z okazyi Wschodu Azyatyckiego słuszną będzie 
rzeczą zanotow ać w tem  miejscu i obecność wśród 
now onabytych zabytków  szeregu przedmiotów, do 
innych egzotycznych kultur, z po-za Azyi, należą­
cych. W  tym kierunku zbiór posiada 2 strzemiona 
arabskie ; 2 naszyjniki arabskie czy tureckie ; 2 strze­
miona maurytańskie z XVI w ieku; kilka dawnych 
przedm iotów  m eksykańskich (bożek kamienny, 2 misy 
malowane z bardzo tw ardej gliny, ostrogi, rzem ienna 
trenzla dla konia); kilka naczyń glinianych peru ­
wiańskich; parę starych przedm iotów  egipskich (naj­
ważniejszy — pokryw a kam ienna z rzeźbioną gło­
wą — z urny do przechow ywania zabalsamowanych 
w nętrzności); — wreszcie — jakieś narzędzie bo­
jowe czy ornam entacyjne z Oceanii oraz w ielką de­
skę z Madagaskaru, w ycinaną w wizerunki ludzi 
i zwierząt.

Na zakończenie pozostaje jeszcze omówić w kilku 
słowach resztę nowych nabytków, na k tórą  składają 
się przedmioty, nie dające się zaliczyć do żadnej 
z wymienionych kategoryj. Ograniczymy się tu do 
ogólnikowego wspomnienia szeregu przedm iotów 
bardziej znamiennych, jak o to : zbiorku płyt drzew o­
rytowych głównie z XVI i XVII w ieku; — dużym 
szeregu inicyałów i illustracyi, pochodzących ze sta­
rych druków XVI w ieku; — zbiorze historycznym 
wzorów kart do gry XV i XVI stulecia, przeważnie 
francuskich — mniej hiszpańskich (reprodukcye w e­
dług kopii Pilińskiego); — zbiorku biżuteryi — prze­
ważnie francuskiej; — o dwóch szklanych w ykopa­
liskach syryjskich; — co wszystko razem nie w y­
czerpuje bynajmniej bogatej różnorodności nagro­
madzonych tu  okazów.

Dodać wreszcie należy, że i księgozbiór, w skład 
zbiorów Goldsteina wchodzący, pomnożony został 
znacznie przez nowy transport książek z Paryża, 
kilkaset tomów obejmujący a bardzo w zawartości 
swojej różnolity.

Kończąc to pobieżne sprawozdanie, nadmienić 
musimy, że niem ała liczba z pomiędzy now onaby­
tych przedm iotów wymagać będzie bliższego i spe- 
cyalniejszego zbadania dla wyświetlenia ich znacze­
nia, pochodzenia lub czasu pow stania. M. D.

SPROSTOWANIE.
P. W. Feldm an prosi nas o sprostow anie mylnej 

wiadomości umieszczonej w  Nr 1, str. 11. Autografy 
St. Wyspiańskiego, jakie złożył w Muzeum ofiaro­
w ała pani Jan ina Stankiewiczowa ciotka artysty, 
w części zaś pochodzą one z masy spadkowej ro ­
dziny.

Z PAŁACU SZTUK PIĘKNYCH.
W SPRAWIE 

KRYTYKI ARTYSTYCZNEJ.
K westya recenzyi to  nieunikniony a najtrudniej­

szy do rozw iązania problem dla redakcyi pisma z za­
kresu sztuk pięknych. Nie dlatego, aby spraw a przed­

staw iała trudności formalne, lecz jedynie dla prze­
czulenia, jakie w tym właśnie zakresie objawia świat 
artystyczny. Każde zdanie, ba każdy wyraz, w ypły­
wający z innego punktu widzenia, innej kultury a r­
tystycznej potępia on zazwyczaj. Nie znosi indywi­
dualizmu krytyka, burzy się i protestuje. Spraw o­
zdanie zaś bez zabarw ienia subjektywizmem autora
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byłoby bezkrw iste, bezkrytyczne, wówczas minie się 
z celem, bo nie obudzi zainteresow ania u czytelni­
ków, minie bez w rażenia! A  jednak milczenie uw a­
żamy za najstraszniejszą broń krytyka, bo i najw ię­
ksze dzieło utonie »w zapomnienia fali«, jeżeli o niem 
prasa zamilczy.

W  obec takiego położenia rzeczy redakcya oświad­
cza, że chcąc uniknąć scysyi między interesem  sztuki, 
w ięc koniecznością recenzyi a w rażliwością na dru­
kowane słowo artystów , gotowa jest na każde ośw iad­
czenie pisemne, któregokolw iek z pp. artystów , k tó ­
ry  nie życzy sobie, aby o jego dziełach pisano 
w M iesięczniku, wykreślać stale ustępy dotyczące 
reklam anta. Recenzyi pióra artystów  zamieszczać nie 
będziemy. Nie chcemy dolewać oliwy do płonącego 
ognia, wzajemnych stosunków w kolonii artystycznej, 
podzielonej na walczące obozy odmiennych k ierun­
ków i poglądów na sztukę, jej zadania i środki.

0  obecnej w ystawie »Rzeźby« otrzymaliśmy z ko ­
ła przyjaciół naszego pisma następującą recen zy ę :

L.

WYSTAWA RZEŹBY W  KRAKOWIE.

Coś, co brzmi dziwnie a już z goła u nas nie­
praw dopodobnie jeźli się zważy, że to w ystaw a z rzę­
du — w ciągu lat dwóch — druga, że druga bardzo 
ciekaw a a od pierwszej silniejsza. Słów kilka prze­
syłam Ci Szanowna Redakcyo na ten tem at, gdyż 
widzę i czuję, że u nas się tego faktu nie docenia.

Szereg lat wstecz wszechwładnego panow ania 
u nas koloru, rodził niepokój, czy tradycya nasza 
w  plastyce, tradycya nie tw órców  szeregu, jeno ob­
cego dłuta na naszej ziemi pomników, czy tradycya 
ta, i dowód przecież najsilniejszy z daw na odczutej po ­
trzeby plastyki i drżenia dla niej praojców, pozwoli nam 
kiedyś myśli własne ujrzeć plastyczne tak, jak je w ła­
sne od swoich mamy, od lat szeregów, w kolorze.

1 przyszła chwila. W łaśnie dźwigać się poczęła 
z upadku francuska rzeźba, gdy nasza, nie będąc 
wcale, powstała, pow stała taka, jakiej oczekiwać na­
leżało.

Nie dawny to czas. Nie dawny ów odzew silny 
wielkiego, pełnego charakteru talentu Laszczki, — 
n iedaw ne, świeże jeszcze błyski potężnego dłuta 
Dunikowskiego i nieprzebrzm iałe dziwne przejawy 
wielkich zdolności Biegasa. Nie dawny to czas i w net 
obawy, by błyski te  nie zgasły na kształt swojskie­
go słomianego płomienia, rozw iew a zw arty zastęp 
talentów , który  przem awiać poczyna zbiorowo.

Jestem  pod świeżem nieomal w rażeniem  działu 
rzeźby na zeszłorocznej światowej w ystaw ie w ene­
ckiej. Termin zagranicy wyprowadzam nie ze siebie 
patrząc na krakow ską wystawę, lecz go wprowadzam 
z tej przyczyny, że przy patrzeniu na rodzimy p ro ­
dukt, zawsze jeszcze odzywamy się z potrzebą ze­
stawiania go z zagraniczną m arką — choćby tak 
m izerną jak ostatnia, w enecka.

I stwierdzam, że w ystaw a nasza mimo pewnej, 
pozornej monotonii a więc przewagi studyum głowy, 
mimo braku kompozycyjnych usiłowań, rzeźby wy­
pukłej i płaskiej oraz kolorowej, że w ystawa ta, 
k tó ra  gości jednego tylko geniusza sztuki obcej, jest 
poważnym dokumentem, świadczącym o naszej w iel­
kiej możności.

Jeśli widzieć nam dano plastyczne objaw ienia 
Dunikowskiego — wielkie, głębokie charaktery  La­
szczki, choćby dwie tylko głowy Biegasa, jeśli koić 
nas może i podnieść harmonia, spokój i w ielka ci­

sza, k tó ra  pójdzie w  przyszłość z dziełami K onie­
cznego i jeśli zaraz potem  spojrzeć możemy w roz­
wichrzony, niespokojny tem peram ent Szczepkow skie­
go, w odrębną w  głąb idącą obserwacyę Kunzeka — 
jeśli choćby tylko w ytrw ałość mamy w Pelczarskim 
i góralską naw eł gwarą poczynam y w Sobczaku, 
spokojnie spoglądać możemy w przyszłość naszej 
rzeźby i rzeczy niezwykłych oczekiwać.

Uderza na wystawie obecność Rodina. Nazwijmy 
to protektoratem . W ybór niezawodnie jedyny. Rodin 
otw iera rzecz wspaniale. Jego Dalou żyje tak  nie­
zmiernie, że chciałbym w milczeniu tej głowy do­
patrzyć się uznania dla naszych usiłowań. Obok 
głowa kobieca, znana, rzecz iście wielka, z drugiej 
strony fragment, u nas ponoś zniszczony, jakby w y­
kopalisko. Szczęściem Rodin to lubi.

Pośrodku sali Kamiński Dunikowskiego, o k tó ­
rym mówiono i pisano wiele i słusznie, w  bronzie 
wyolbrzymiał. W  pobliżu głowa pani Boznańskiej 
Biegasa. Może jeden z jego najlepszych portretów . 
Widzę ją z owym zastygłym uśmiechem, podkreślić 
jednak muszę, że uśmiech pani Boznańskiej wydaje 
mi się w treści swej inny, że artysta dał ustom formę, 
w której brak  czy za w iele jakiegoś drobiazgu de­
cydującego o istocie tego uśmiechu. Potem »Spoj- 
rzenie» Koniecznego, — synteza spojrzeń tak  czę­
stych, tem  więc więcej w arte, ujęte w  spokój. H ar­
monia powtórzona, w  kapitalnych głowach pani D. 
i Janka C. I znowu Dunikowski »Zwiastowanie«, 
które z bierwion chce być ciosane, wielkie, gdzieś 
dla naszego w borach nabożeństwa. W reszcie jego 
fragment w gipsie. Gdzież pomniki jeśli ból milio­
nów dać można we »fragmencie« jak głowę tę na­
zwał pan Dunikowski.

Prof. Łuszczka, po długiem niestety milczeniu dał 
po rtre t rzeźbiarza K. W  szeregu jego dzieł jedno 
z ciekawszych, p o rtre t o spojrzeniu pełnem  duszy, 
nie werwą, siłą sforsowany model, jeno plastyka na 
usługach przetraw ionej myśli.

W  tej sali jeszcze Szczepkowski. Uważam tylko 
portre t poety E. Leszczyńskiego. Z rzeczy tej widać 
ile artysta  może, jak daleko spogląda i jak wiele 
widzi rzeczy mocno ciekawych, ku którym  podążać 
szybciej, jest jego obowiązkiem.

Biegnąc dalej za porządkiem  katalogu wspomnę 
w pierwszej linii pełne ciekawego wyrazu studyum 
oraz portre t pani F . Hochmanna i p o rtre t D essauera 
Ostrowskiego,

Pozatem  ciekawą jest Ewa i św. Jan  Gettera, 
interesujące i subtelnie modelowane medaliony Tro­
janowskiego, bardzo drobne drobiazgi Blacka i je­
szcze drobniejsze Blaszkego i niezawodnie ciekawe, 
w ytrw ałe i obfite postępy Pelczarskiego.

W  interesie pana Lewandowskiego zauważyć m u­
szę, że ustawienie jego Krasińskiego zwłaszcza w po­
bliżu »fragmentu« Dunikowskiego, dla obu tych rze­
czy było wielce niefortunne. Materyał, w  którym  
pan Glicenstein w ykuł swoją grupę dowodzi techniki 
rzadko u nas spotykanej. W  końcu Eli Nadelman; 
czyni dobrze studyując tak  dokładnie antyki. Budzi 
to nadzieję, że rzecz doprow adzona do tych granic 
pozwoli niezawodnie silnej indywidualności i cieka­
wemu talentow i już na przyszłorocznej wystawie, 
choćby przez pryzm at antyku dać więcej ze siebie. 
Mniej fortunne są studya rysunkowe, w których pan 
Nadelmann w ykazał ujemne strony stylu pewnej, — 
ciekawej zresztą — epoki.

Na wystawie przew aża gips. M ateryał pom ocni­
czy, pośredni, w  którym  najlepiej operuje pan Ko-
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nieczny. Dlaczego gips? Czyżby u nas istotnie nie 
było pragnienia plastyki ? Czyżby napraw dę pomniki 
przeszłości nie miały pow ołać do życia potrzeby 
plastyki dzisiaj, żądzy posiadania dla siebie dzieła 
tego łub innego artysty w bronzie, marmurze, ma- 
jolice? Rzeźbiarz pan możny, musiałby ponadto 
być wielce zamożnym, by mógł pozwolić sobie na 
podaw anie nam dzieł swoich w szlachetnym m ateryale, 
w jakim je wykonywać zamierzył. Czyż u nas nie ma 
zamożnych? — czy też, co praw dopodobniejsze, możni 
są, lecz bez popędu ku plastyce, — z którym, mówiąc 
nawiasem, wielce byłoby im do twarzy. Nawoływa­
nia o polską rzeźbę w czasach ostatnich były bar­
dzo częste. Rzeźba ta  poczyna się, — jest. Na tem 
miejscu podnoszę apel do W as: liczni, zasobni,
tradycyam i żyjący i czujący i chęci dobrych zawsze 
tak  pełni, — na Was teraz kolej!

Rozwój, postęp rzeźby naszej w rękach społe­
czności. Na młodzieńczą, z niem owlęctwa zaledwie 
wyszłą, a tak już silną plastykę zwróćcie oczy i rę ­
kę jej podajcie, by rychlej popędziła naprzód siłą 
własną. Językiem  dostępnym św iatu całemu niechaj 
głosi naszą żywotność.

Kraków, 11. lutego 1911. prc.

MODERNE GALERIE

w W iedniu zakupiła obraz prof. Jacka M alczew­
skiego: » P o r t r e t  ż o n y  a r t y s t y «.

WYSTAWA OBECNA 

W PAŁACU SZTUK PIĘKNYCH W  KRAKOWIE

(miesiąc luty do połowy marca b. r.) zaw iera oprócz 
utw orów  omówionych dłuta, prace następujących 
a rty stów :

W  D z i a l e  A r c h i t e k t u r y :  Budkowskiego A., 
Czajkowskiego Józefa, Ekielskiego W ładysława, Gutta 
Romualda, Kalinowskiego Zdzisława, Mączyńsldego 
Franciszka, Noakowskiego W acława, Odrzywolskie- 
go Sławomira, Piątkowskiego Józefa, Przybylskiego 
Czesława, Sosnowskiego Oskara, Szyszki-Bohusza 
A dolfa, W ojtyczki Ludw ika, Wyczyńskiego Kazi­
mierza.

Dział ten  przeznaczony jest równocześnie na wy­
stawę międzynarodową w Rzymie.

D z i a ł  M a l a r s t w a  reprezentu ją: A lbinowska 
Zofia, Czajkowski Stanisław, Ćwikliński Zefir, G rott 
Teodor, Grzywacz Bronisław, Kazimirowski Euge­
niusz, Kutew Christo, Kwiatkowski Ludwik, Lust- 
gartenów na Helena, Malczewski Jacek, Niesiołowski 
Tymon, Płonow ska Marya, Puzyński Antoni, Stein- 
hilberówna Ota, Szwarc Stanisław, Turek Franciszek, 
W einbaum Abraham, W ielogłowski W acław, Sichul­
ski Kazimierz i Tondos Stanisław.

G r a f i k a  zaw iera autolitografie G rotta Teodora, 
akw aforty Komorowskiej Wandy, Koniecznego W ło­
dzimierza.

S z t u k a  s t o s o w a n a  zastąpiona jest przez Ry- 
chter-Janow skiej Bronisławy aplikacye. L.

WYSTAWA W ANTWERPII.
W ydział krajowy we Lwowie pismem z 7. lutego 

b. r. podpisanem przez m arszałka krajowego Eksc. 
hr. Badeniego odmówił subwencyi na urządzenie 
wystawy sztuki polskiej w  Antw erpii, motywując 
odmowę tem, że » W y s o k i  S e j m  w b u d ż e c i e

n a  r o k  1911 ż a d n e g o  k r e d y t u  n a  t a k i e  c e l e  
n i e  w y z n a c z y h .

Żałować należy, że państw a zagraniczne zapra­
szając do zaszczytnego udziału we współzawodnictwie 
światowem artystów  polskich nie liczą się z term i­
nem zwołania Wys. Sejmu aniteż z brakiem  kilkuset 
koron na rzecz polskiej Sztuki w funduszu krajowym.

L.

WYSTAWA  
MIĘDZYNARODOWA W RZYMIE

w roku 1911.

D yrektor M oderne G alerie w W iedniu Dr Fr. 
Dornhóffer bawił z ram ienia Rządu austryackiego 
przez tydzień w Krakowie celem zorganizowania 
działu polskiego na wystawie rzymskiej. Znakomity 
znawca współczesnej sztuki z niezw ykłą sum ienno­
ścią przeglądał zbiory pryw atne krakowskie, w ybie­
rając najprzedniejsze okazy na rzymską wystawę. 
Pragnie on, uznając pełną znaczenia twórczość pol­
ską w śród europejskiej sztuki złożyć całokształt 
z najwybitniejszych przedstawicieli i urządzić oso­
bną salę polskiego malarstwa. Ze zbiorów pryw a­
tnych przyrzekli udzielić swych obrazów pp.: Ed. 
hr. Raczyński, Dr St. Tomkowicz, J. hr. Mycielski, 
prof. El. Pareńska, Dra T. Żeleński, prof. W. Łep- 
kowski, Feliks Jasieński, prof. Kazimierz Morawski, 
W łodzimierz Żuławski i inni. Koszt urządzenia wziął 
na siebie Rząd austryacki Pośrednictw a w ekspe- 
dycyi dzieł sztuki podjęło się krakow skie Towarzy­
stwo przyjaciół sztuk pięknych. L.

KONKURS GRAFICZNY.
Towarzystwo przyjaciół sztuk pięknych w K ra­

kowie ogłasza imieniem pana H enryka Grohmanna 
konkurs na akw afortę w ykonaną jakimkolwiek spo­
sobem przez polskiego artystę i wyznacza w tym 
celu trzy nagrody, m ianow icie:

I. nagroda wynosi 500 koron,
II. » » 300 »

III. » » 200 »
Gdyby rezultat konkursu zupełnie nie odpowie­

dział oczekiwaniom, natenczas może sąd konkurso­
wy przekazać pierwszą nagrodę na konkurs roku 
następnego.

W ARUNKI: A kwaforty winny być oryginalne, nie 
wystawione nigdzie dotychczas. Jest życzeniem, aby 
akw aforty miały motyw swojski. Prace przeznaczone 
na konkurs nieopatrzone podpisem, należy oznaczyć 
godłem, jak rów nież kopertę zapieczętowaną, w k tó­
rej podane być mają: imię, nazwisko i miejsce za­
mieszkania autora, następnie tak  akwafortę, jak ko­
pertę przesłać należy do Sekretaryatu Towarzystwa 
Przyjaciół sztuk pięknych w Krakowie (plac Szcze- 
pańsld 1. 4), a to najdalej do 15. c z e r w c a  1911 r.

S k ł a d  s ą d u  k o n k u r s o w e g o  s t a n o w i ą p p . : 
Henryk Grohmann, Jan  Skotnicki, oraz delegaci To­
warzystwa Przyj, sztuk pięknych w Krakowie Piotr 
Stachiewicz, Akademii sztuk pięknych rek tor Teodor 
Axentowicz i Muzeum Nar. dyr. Dr F . Kopera.

Nagrodzone odbitki przechodzą na własność ofia­
rującego nagrodę.

Z nadesłanych prac urządzoną zostanie najprzód 
wystawa w Zakopanem, gdzie się zbierze sąd kon­
kursowy po jej urządzeniu i rozda nagrody. W ystawa 
przeniesioną będzie następnie do Pałacu sztuki w K ra­
kowie, gdzie znów Towarzystwo poczyni odpowie­
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dnie zakupy akwafort, celem rozlosowania między 
członków.

Uprasza się również pp. artystów, nieubiegają- 
cych się o nagrodę, by nadesłali prace swoje na po­
wyższą wystawę.
D yrekcya Tow. Przyj, sztuk pięknych w Krakowie.

Z POWODU 
KONKURSÓW RELIGIJNYCH

TOWARZYSTWA PRZYJACIÓŁ SZTUK PIĘKNYCH 
W  KRAKOWIE.

Niemałą zasługę zdobędzie sobie krakow skie Tow. 
Przyjaciół Sztuk pięknych, jeżeli zerw aną prawie 
zupełnie tradycyę sztuki chrześcijańskiej wznowi 
i utrwali. P raca to niełatw a a główną jej przeszkodą 
są liczne uprzedzenia, k tóre rozwiać może tylko 
czas wypełniony zabiegami duchowieństwa celem 
pozyskania pierwszorzędnych sił artystycznych dla 
ozdoby domu bożego i dążeniem artystów  do coraz 
lepszego zrozum ienia istoty i celów praw dziw ie chrze­
ścijańskiej sztuki. Długie okresy rozwoju sztuki w ią­
zały się jak najściślej z historyą kościoła a błędem 
niemałym XIX w. było rozglądanie się w minionych 
epokach za mniej lub więcej religijnym charakterem  
poszczególnych przejawów  form artystycznych i m e­
chaniczne odtw arzanie tych form w myśl raz błędnie 
wysnutej zasady. Tylko wiek badań historycznych 
w zapale dla badanych przedm iotów  zdolny był do 
tak  dziwacznych eksperym entów  stylowych, na jakie 
w ubiegłym w ieku patrzymy. Była to w alka o formy, 
w której sztuka sama śm iertelne odbierała rany. 
Tymczasem nie tylko formy, ale naw et ideały zmie­
niają się ciągle i to w krótkim  stosunkowo czasie, 
bo w życiu poszczególnego człowieka ideały mło­
dości rażąco odbijają od ideałów  dojrzałego męża. 
Sztuka zaś jeżeli nas nie chce znudzić musi posiadać 
niem ałą siłę inwencyi i oryginalności, choć ta  osta­
tnia nie jest jej najwyższą zaletą.

Rzucone w swoim czasie hasło »sztuka dla sztuki«, 
chociaż się nie przyjęło ogólnie miało ten pożało­
w ania godny skutek, że odstręczyło wielu u talen to­
wanych artystów  od sztuki chrześcijańskiej. Niemniej 
też winy ponosi ta  n ienaturalna zmienność kierun­
ków  artystycznych i szybko po sobie następu jące: 
intronizacya i detronizacya wielkich mistrzów pędzla 
i dłuta. W szystko to w prowadziło ten  zam ęt i wy­
tworzyło tę przepaść między sztuką a kościołem na

k tórą  ze zdumieniem spoglądam y; przekonani jednak, 
że to tylko chwilowe nieporozum ienie, z którego 
wyjście nie trudne.

H istoryą sztuki dowodzi najlepiej, jakie stanowi­
sko zajmował kościół zawsze wobec twórczości a r­
tysty. Zmiana kierunków  artystycznych dokonywana 
pod osłoną kościoła i z jego współdziałaniem, swo­
boda, jaką cieszyli się artyści Odrodzenia, w strze­
mięźliwość w wydawaniu zbyt szczegółowych prze­
pisów co do budowy i dekoracyi kościołów, któreby 
mogły łatwo w prowadzić schemat i szablon, to nie­
zaprzeczalne dowody wysokiego pojęcia, jakie mieli 
papieże o w arunkach tw orzenia dzieł sztuki. Jedne­
go nie mógł się kościół nigdy zrzec, postaw ienia za 
warunek, aby d z i e ł a  w y k o n y w a n e  d l a  k u l t u  
b y ł y  w y r a z e m  p r a w d z i w e j  w i a r y  i aby na-  
s t r o j e m  s w y m  r e l i g i j n y m  p r z y c z y n i a ł y  się 
do  m i s y i  k o ś c i o ł a  w u ś w i ę c e n i u  l u d z i ,  cze­
go zresztą sztuka, jako wykwit kultury duchowej 
człowieka dokonywała w sposób jej samej właściwy.

Kościół nie żąda od artysty, aby zabijał swą in ­
dywidualność, nie przepisuje mu też żadnej formy. 
Żądać od dzisiejszego artysty malowania w duchu 
quattrocenta znaczyłoby wymagać od niego niego­
dziwego falsyfikatu. W spółczesnych dziełach sztuki 
chrześcijańskiej musi się odbijać zdrowy kierunek ar­
tystyczny dzisiejszej doby. »Artysta musi być bez­
względnie szczerym« i ta  właśnie szczerość religij­
nej duszy nie zawiedzie go nigdy, ilekroć zechce 
spróbować sił swoich, by wyśpiewać na swojską nu­
tę* hymn chwały Panu wszystkiego piękna. Tw ór­
czość artysty takiego będzie "przerabianiem  na o- 
brazy głębokiej treści uczuć religijnych«. Nie trzeba 
zaś dodawać jako rzeczy zrozumiałej dla każdego, 
że im subtelniejsze, wyższe, wznioślejsze uczucia czy 
praw dy mają być tem atem  dzieła sztuki, tern w pra- 
wniejszą potrzebna jest ręka, tem bogatszy arsenał 
wszystkich środków służących do w yrażenia w ezbra­
nego uczucia. Nikt też nie wątpi, że pierwszym w a­
runkiem pow stania dzieła sztuki jest wrodzony ta ­
lent, którem u przychodzą w pomoc nauka, obserwa- 
cya, ćwiczenie. Żaden z malarzy nie będzie wytwornym 
pejzażystą, jeżeli nie ukocha natury i nie poświęci 
jej długich chwil intenzywnej obserwacyi. Podobnie 
chcąc tw orzyć dzieła treści religijnej, trzeba się ko­
niecznie zaznajomić z osobami, k tóre  zamierzamy 
przedstaw ić. W ypada zapoznać się z ich charakterem  
i działalnością a zapoznać z możliwie najwiarygo- 
dniejszych źródeł historycznych.

C. d. n.
Ks. Gerard Kowalski.
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Z licznemi rycinami poparte wezwaniem do obrony piękności kraju, dając przykłady do­
bre i złe. Książkę tę polecamy wszystkim tym, co ukochali kraj i jego piękno.

PLANTY KRAKOWSKIE K lREEm łt = ^ = ; A  WCDRUKV.

Główny skład

PATHEFONÓW
S. G R U D Z I Ń S K I  i T .  B E R G E R

KRAKÓW, UL. SZEWSKA 10. -  TEL. Nr. 305.

daje reprodukcyę' muzyki i głosu nie- i 
!  d l i l C I O I l  zwykle czystą, o naturalnej barwie i sile. i 
Gra bez zmiany igły, szafirem. — Płyty nie zgrywają się, 
grają zatem zawsze równie czysto i głośno.
“P p f n n  *est na) doskonalszym i n s t r u m e n t e m  
X  aUlClUIl współczesnym, ważnym czynnikiem kul­
turalnym i towarzyskim i najlepszym przyjacielem rodziny, 
kto go raz słyszał, staje się gorącym jego zwolennikiem.

CO MIESIĄC NOWE ŚWIETNE ZDJĘCIA = = =  
Naprawy we własnej pracowni. Przeróbki gramofonów 
przez dodanie membrany Pathć. Cenniki darmo i opłatnie, 
O dokładności naszych-płyt i aparatów prosimy przeko­
nać się odwiedzając nasz; lokal bez zobowiązania do kupna..

Zapraszając do zapisywania się na członków Towarzystwa zwracamy uwagę, że tego 
rodzaju instytucye winny mieć tysiące członków. Podajemy wyciąg naszego statutu:

§ 2. Celem Towarzystwa jest inicyatywa i współdziałanie w upiększaniu, a przeciw­
działanie w oszpecaniu miasta Krakowa i okolicy.

§ 5. Członkowie dzielą się na :
a)  Założycieli, którzy na cele Towarzystwa złożą jednorazowo najmniej 200 Kor.:
b) Wspierających: mogą być nimi instytucye lub jednostki, które zobowiążą się wno­

sić na rzecz Towarzystwa najmniej 25 kor. rocznie.
c) Zwyczajnych, płacących roczną wkładkę 6 kor.

ADRES: TOWARZYSTWO UPIĘKSZENIA M. KRAKOWA I OKOLICY 
KRAKÓW, UL. BISKUPIA 5 (PARTER).
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WYDAWNICTWA 
• MUZEUM NARODOWEGO

Ażeby ułatwić nabywanie Wydawnictw muzealnych postanowiła Dyrekcya zniżyć 
ich dotychczasowe ceny, a mianowicie :

TOM I. Katalog miniaturowy Dr. Em. Świeykowskiego, zdobny 12 repr. cyn- 
kotyp., który dawniej kosztował 2 Kor. obecnie nabyć można za 1'50 K.

TOM II. Katalog rycin Chodowieckiego przez Wład. Prajera, dawniej 1 Kor. 
obecnie 50 lial.

■TOM. III. F. K. Katalog obrazów i rzeźb XIX. w. z reprod. cynkotyp., dawniej 
2 Kor. obecnie 1 Kor. 50 hal.

TOM V. Katalog zabytków z XVIII. w. z S reprodukcyami cynkotypowemi opra­
cowany przez p. Helenę d'Abaneourt dawniej 2 Kor., obecnie 1'50 K.

TOM VI. Dr, Edmund Świeykowski. Zarys artystycznego rozwoju tkactwa i haf- 
ciarstwa, objaśniony zabytkami Muzeum Narodowego z 25 tablicami cyn­
kotypowemi dawniej 5 Kor., obecnie 4 Kor.

NADTO jest do nabycia w  cenie 50 hal. Dzieje, rozwój i przyszłość Muzeum 
Narodowego przez M. Szukiewicza.

ŚWIEŻO WYSZEDŁ Z DRUKU.

TOM VII. KATALOG dzieł Jana Ziarnki oraz życiorys tego artysty, opracował 
Antoni Potocki, Kraków 1911 r. Cena 2 Kor.

SPRZEDAŻ DUBLETÓW.
Dyrekcya Muzeum Narodowego zawiadamia, że w  Muzeum Czapskich przy ul. Wol-
kiej 1. 12; nabywać można w  godzinach urzędowych dublety; rycin, monet i medali.

ZARZĄD DOMU JANA MATEJKI,
Kraków, Floryańska L. 41 podaje do wiadomości P. T. Publiczności, że nabywa 

po najwyższych cenach szkice i rysunki J. Matejki.

W  K R A K O W IE 1911 RO K U . —  C Z C IO N K A M I D R U K A R N I „CZA SU ", PO D  ZA RZĄ D EM  A LEK SA N D R A  Ś W IERZY Ń SK IEG O .


